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wyckodii codziennie z wyjątkiem ponie
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Prxedpłata kwartalna
wynoei w Ponaniu marek 1, na wazy 
atkich pocztach ceearatwa ni-m:-uki-£o 
i w Auitryi marek 5 (zob. Zoitunga-Preia- 
liste p. 18W Abtheilnng U. a. No- 48.) 
w innych krajach: cena poznańaka z do

liczeniem praeeyłki.

Cena oglo»xeń
wynoei 16 fenygów od drobnego aledmlo- 
lamowego wiersza- — Reklamy po 80 fen. 
od wierna. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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Z powodu uroczystego święta Wniebo
wstąpienia Pańskiego następny numer „Ku- 
ryera“ wyjdxie u> piątek.

senatu, o ile możności, uszczuplić. Trudno w tój 
chwili przewidzieć, jakie żywioły wejdą do konsty
tuanty i jaką w niój wezmą przewagę, i dla tego 
też nie wiadomo, o ile życzunia monarchy i pod tym 
względem będą ziszczone.

Przyznać jednak należy, że z większóm, czy 
z mniejszóm powodzeniem udało się gabinetowi pana 
Beernaerta w najgłówniejszych kwestyach wolę swoją 
przeprowadzić — uzyskać uchwałę Izby co do re
wizyi proponowauych przez siebie artykułów. Nie 
obyło się wszakże i bez porażek dosyć poważnych. 
Izba mianowicie, 121 głosami przeciwko 11, oświad
czyła się przeciwko rewizyi artykułu 34, który sta
nowi, że taż sama Izba sprawdza wybór deputowa
nych i rozstrzyga o słuszności podniesionych prze
ciwko niemu zarzutów. Tenże sam los, 84 głosami 
przeciwko 51 spotkał artykuł 48, który gabinet pra
gnął poddać rewizyi w tym duchu, by mniejszościom 
zapewnić należytą reprezentacyą. Szczęśliwszym był 
p. Beernaert co do artykułu 1. Nie zdołał on wpra
wdzie przeprowadzić urzędowego przyłączenia pań
stwa Kongo do Belgii, ale za to przeforsował zmianę 
w tóm znaczeniu, że konstytucya w przyszłości do
puści nabywanie kolonii.

Jak widzimy, ostateczne uchwały nie dają je
szcze ścisłego wyobrażenia o rozmiarach zmian, jakie 
dokonane będą w konstytucyi belgijskiój. Wiedzieć 
tylko można, w jakim zakresie obracać się będą 
prace konstytuanty, którój wybory, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, dopełnione zostaną w połowie 
przyszłego miesiąca. W tój chwili naturalnie każde 
stronnictwo usiłuje rozwinąć jak najenergiczniejszą 
kampanią agitacyjną, aby swoim żywiołom zapewnić 
przewagę. Ze zaś w Belgii stronnictwa nie zwykły 
się liczyć ze środkami, przeto kampania owa będzie 
zapewne obfitowała w interesujące momenta i wy 
padki. W każdym razie kraj znajduje się w obec 
bardzo doniosłego zadania, bo reformy swojój usta
wy, która przez ,60 lat stawiała czoło wszelkim 
burzom i stworzyła dzisiejszy rozwój i pomyślność 
Belgii. Ten wzgląd chyba natchnąć powinien zaró 
wno wyborców, jak i wybranych, należytą powagą, 
roztropnością i przezornością.

Poznań, 25 maja.

Bewixya konstytucyi belgijskiej.
Dużo upłynęło czasu i słów zużyto bez liku, 

zanim Izba belgijska załatwiła się w zasadzie ze 
sprawą rewizyi konstytucyi. Ciężkie zaiste prze
szedł chwile zachowawczy gabinet p. Beenaerta, od
kąd wywiesiwszy na swym sztandarze hasło rewizyi 
konstytucyi, zdołał wreszcie jaką^taką dla swego pro
jektu zjednać większość. Nieszłotujuż o wyrównanie 
przepaści, jaka istniała pomiędzy liberałami a za
chowawcami, lub pomiędzy jednymi i drugimi a ra
dykałami, ale o względną chociażby zgodę w samym 
obozie konserwatywnym, który bynajmniój nie był 
skłonny do kroczenia drogą wytkniętą przez prezesa 
gabinetu.

Przyznać też należy, iż w Belgii kwestya re
wizyi konstytucji miała donioślejsze, niż gdzieindziój, 
znaczenie. Bądź co bądź, obecna konstytucya liczy 
61 lat swojego żywota, a od lutego 1831 r., kiedy 
weszła w życie, służyła krajowi w złój i dobrój doli, 
broniąc się wytrwale wszelkim poprawkom i refor
matorskim zachciankom. Tych ostatnich nie brako
wało bynajmniój. Trzy razy, a mianowicie w r. 1871, 
1883 i 1887, Dalegano natarczywie na rząd, aby ją 
zmienił i poprawił. Za każdym razem znakomita 
większość, to liberalna, to konserwatywna, oświad
czała się przeciwko takim prądom.

Ostatnia kampania rewizyjna datuje się od 
chwili ponownego wejścia przed trzema laty do par
lamentu jednego z najruchliwszych przywódzców ra
dykalnego obozu, Jansena. Rozbudził on w całym 
kraju gorączkową agitacyą, nie wahał się nawet 
poruszyć sfer robotniczych i przy ich pomocy zorga
nizować całego szeregu demonstraeyi, aż wreszcie 
rząd ujrzał się zniewolonym wziąć sprawę rewizyi 
we własne ręce. Dnia 27 listopada 1890 r. Izba 
reprezentantów zgodziła się jednomyślnie rozważyć 
wniosek Jansena o rewizyi 47 artykułu, dotyczącego 
wyborów.

Od tój chwili sprawa rewizyi stanęła na po
rządku obrad. Zdawało się pierwotnie, że najwię 
ksze trudności przedstawiao będzie właśnie artykuł 
47. Radykaliści naturalnie szli najdalój, żądając 
powszechnego głosowania w najszerszem znaczeniu, 
Liberałowie z p. Frery-Orbanem prawo czynnego i 
biernego wyboru pragnęli uczynić zależnem od stopy 
wykształcenia, licząc na to, że z tych sfer przewa' 
żnie rekrutować się będą ich stronnicy. Rząd wre^ 
szcie wykluczał od wyborów analfabetów, ale w pe 
wnój mierze pragnął utrzymać w sile, obniżoną 
wprawdzie stopę podatkową, oraz tytuł własności, 
jako warunek kwalifikacyi wyborczój. Izba ostate
cznego zdania w tym względzie nie wypowiedziała, 
lecz poprzestała na uznaniu potrzeby zmiany arty
kułu 47, pozostawiając konstytuancie sposób, w jaki 
go zmienić postanowi.

Główną kwestyą rewizyjnych deliberacyi sta
nowiło referendum królewskie, które znienacka sta
nęło na porządku dziennym i przez parę miesięcy 
było przedmiotem namiętnych walk i sporów. Król 
Leopold uważał, że władza królewska nie dosyć po
siada powagi i wpływu w Belgii i dla tego pragnął 
ją podnieść przez owe refereidum, czyli przywilój 
monarchy odwołania się w pewnych wypadkach bez
pośrednio do decyzyi narodu.

W pierwszój chwili kwestya stanęła na ostrzu 
noża. Referendum natrafiło na tak silną u różnych 
stronnictw opozycyą, że przeprowadzenie go wyda
wało się zgoła nieprawdopodobLem. Rozpoczął się 
szereg walk, w których nie brakło takich momen
tów, jak zapowiedź ustąpienia gabinetu, a nawet 
groźba abdykacyi samego monarchy. Trzeba przy
znać, że p. Beernaert manewrował, jak na wytra
wnego gracza parlamentarnego przystało. Przekła
dał, zaklinał, wyjaśniał, groził, aż wreszcie udało 
mu się dla referendum w zasadzie pewną większość 
pozyskać. Większość ta nie była imponującą, bo w 
ostatecznój decyzyi izby wynosiła całkiem 78 gł. 
przeciwko 48 i 2, które wst zymały się od głosowa
nia. Jeżeli się zważy, że w parlamencie belgijskim 
zasiada 94 katolików, to łatwo obliczyć, żc, z tego 
nawet obozu nie wszyscy ulegli nal gamom prezesa 
gabinetu.

Rząd nie może się tedy chełpić, żeby w spra
wie referendum odniósł świetne zwycięztwo, ale za
wsze swoje przeprowadził, rzeczą zaś konstytuanty 
będzie wprowadzić je do nowój konstytucyi, lub nie 
& także ewentualnie zakreślio jego rozmiary i wa
runki.

O wiele łatwiej przeszła sprawa rewizyi arty
kułów 53 i 56, dotyczących wyboru i wybieralności 
senatorów, uchwalonój co do pierwszego 94 przeci
wko 34 gł., co do drugiego — 130 przeciwko 8 
głosom. Nie mniój wszakże i ta kwestya dla kon
stytuanty przedstawiać będzie trudności nielada. Nie 
tajnem jest, że król życzyłby sobie atrybucye se
natu znacznie rozszerzyć, szczególniój co do prawa 
uchwalania budżetu. Życzy sobie także przez pe- 
Wcą liczbę senatorów, mianowanych przez koronę, 
wpływ monarszy w tem ciele prawodawczem znay 
e?nie wzmocnić. Jednemu i drugiemu sprzeciwiać 
S1ę będą wszelkiemi siłami radykaliści i liberałowie, 
którzy ze swój strony chcieliby władzę i przywileje

księżna Walii objeżdżały dzisiaj piękuie ozdobione 
ulice miaśta.

■Zofia, 24 maja. Z powodu urodzin królowój 
angieiskiój przyjmował przedstawiciel Anglii Dering 
ministra spraw zewnętrznych, Grekowa i członków 
dyuliMBatycznego ciała.
•W Wiedeń, 24 maja. Książę Ferdynand bułgar
ski i księstwo koburscy zwiedzili wczoraj wystawę 
teatralno-muzyczną.

Wiedeń, 24 maja. W ambasadzie uiemieckiój 
odbył się wczoraj wieczorem obiad na cześć w. 
księcia wajmarskiego. Na obiedzie obecny był ce
sarz, arcyksiążęta Ludwik Wiktor i Rainer, arcy- 
księżna Marya, br. Kaluoky, poseł holenderski z żo
ną, księżna Metteruich, margrabia Pallaviciui, oraz 
wiele osób z arystokracyi.

W południe przyjmował w. książę hr. Kalno- 
kiego na półgodzinnój audyencyi.

Buda-Pesxt, 24 maja. Dzisiaj przed połu
dniem odbył się tu pojedynek m pistolety między 
deputowanym baronem Aczelem a właścicielem 
ziemskim Karsayem Ostatni został ciężko raniony 
w pierś. Stan jego jest beznadziejny. Powodem 
pojedynku było wykreślenie Karsaya z listy tych 
obywateli ziemskich, którzy mieli tworzyć baaderyę, 
towarzyszącą cesarzowi podczas jubileuszu korona
cyjnego.

Berlin, 24 maja. „Voss. Ztg.“ dowiaduje się, 
że komendant głównój kwatery cara, jenerał-adjutant 
Richter, przybył incognito do Berlina i zamieszkał 
w ambasadzie rosyjskiój.

Uwagi na czasie.

xn.
Niejednokrotnie zastanawiano się u nas nad 

pytaniem, czy mamy poddostatkiem towarzystw, 
czy też za mało? Różnie wyrokowano. Do
wcipni radzili niekiedy, żeby założyć towarzy
stwo przeciwko zakładaniu towarzystw. Może 
to jest satyryczny i dowcipny sąd, ze względu na 
bezmyślną manią zakładania towarzystw, prze
ciwko złym, lichym towarzystwom; ale prawidła 
w dowcipie i satyrze tój upatrywać nie można. 
Częstokroć towarzystwa mało, albo wcale nie sąParyż, 24 maja. Minister sprawiedliwości za 

mierza wnieść skargę do rady stanu przeciw Arcy- : przydatne, ale ztąd nie wynika bynajmniej, żeby 
biskupom, którzy nie chcą wycofać katechizmów wy- nje zakładać zgoła nowych stowarzyszeń wobec
bortzych. , bijącój w oczy potrzeby.

Minister oświaty Bourgeois, będzie prezyden- b } mn6stwo; temu chyba nikt nie
towi Carnotowi i prezesowi gabinetu Loubetowi, > , .
towarzyszył w podróży do Nancy. ¡zaprzeczy. Jednym, zaiadzić, może i powinna

Jeneralny komisarz francuzkiego Kongo, de działalność powołanój jednostki, innym zaradzić 
Brazza-Savorgnan donosi, że w Comasa nad poboczną moze ‘tylko zbiorowa praca. Byłoby błędem 
rzeką Sanghi, spotkał francuzkiego podróżnika Mi- | zakjadać stowarzyszenia na zadośćuczynienie po- 
zona, którego w towarzystwie 8 tuziemców przyj- b którym z natury rzeczy jednostka da-

Senat przyjął projekt, tyczący się organizacji leko lepiej sprostać i zaradzić powinna, ale są 
armii kolonialnój. okoliczności i stósunki, dla których tylko zbio-

Na dzisiejszój ladzie gabinetowój, minister rowa praca jest odpowiednią. Choćby więc 
sprawiedliwości, Ricard, kazał podpisać dekret, we- isbnjaj0 już u nas dożo i rzekomo zanadto sto- 

warzyw „ie wynik. zM bynajmniij, »
Na wniosek podsekretarza stanu dla kolonii, unikać mieli zakładania nowych, skoro gwałto 

podpisał prezydent Carnot trzy dekreta, tyczące się wna potrzeba się ujawni.
cła na niektóre zagraniczne produkty, zaprowadzone Takie myśli i uwagi nasuwają się wobec 
w Saint« Marie na wyspie Madagaskar, Nossibó i n0weg0 projektu, z którym nie dawno w „Ku-
,r*“C”w uSsT ministerstwie .pr.w zewnętrzu,eh U«*' ’¿'»«P» ks; Krzeeteki. Zamierz, on 
nic o tóm nie wiadomo, że minister Ribot, jak donosi założyć stowarzyszenie św. Izydora. Stowaizy- 
„Koeln. Volksztg.,“ wezwał jenerała zakonu Laza- szenie to starać się ma w pierwszym rzędzie, 
rystów, aby tenże odwołał niemieckich zakonników, aby robotnicy wiejscy obojga płci, mianowicie 
zatrudnionych w niemieckim szpitalu w Jerozolimie. zag mj0(jzj nieżonaci w kraju pozostawali, a w
c,,8u».a2b,lemin1j5zLrTk.l^ Pewnym razie, aby roztoczy« opiek, moraln,
stracyi oświadczył lord Balfour w obec wycieczek, nad wychodźcami, którzy do innych prowmcyi 
które Gladstone niedawno temu skierował przeciw się udają na zarobek.
ostatmój mowie Salisburego, że byłoby wielką nie- Chodzi więc, jak widzimy, o zbiorowe wy 
sprawiedliwością, gdyby Ulster miano rzucić pod st„pienie głównie przeciwko ohierzysastwu i je 
stopy reszty Irlandyi. W razie próby oprze się Ul- ° r e7vndliwo
ster z całą gwaltowncścią. A jeśliby Anglia sta- S° skutkom, o ile są szk . .
rałasięopór ten stłumić siłą oręża, to stałby się akt Knteryum powyżej zaznaczone zupełnie tu 
gwałtu, (?) któryby zupełnie rozdwoił całe społe- przystaje do zamiaru. Dobra chęć i siła jedno 
czeństwo. Gladstone twierdzi, że Ulster winno być stki Wohec choroby emigracyjnej zupełnie jest 
zniewolone przez parlament angielski. Salisburego bezsjjna> Zapewne, że i jednostka każda w 

H -kresie opiera« si, mote i przedwdzW^ 

dza się Balfour z premierem angielskim. Projekt powinna, ale skutek tych usiłowań będzie ni- 
jest tylko częścią tego, co angielski rząd przyobie- kłym. Nawet zbiorowa praca nie zaradzi sta- 
cał Irlandyi przed sześciu laty. Rząd pokazał, co nowczo złemu, ale bądź co bądź zbiorowa praca 
czynić zamierza, ale nikt nie wie, co Gladstone czy- s[owarzysZenia zaznaczyć się tu może uzdrawia- 
nió zamyśla. Niechaj on swym wyborcom taki ja- . J . -
sny i zrozumiały przedłoży szkic swój polityki, jak i^ć0> a gównie ochronnie, 
to rząd był ze swój strony uczynił. Dla tego poprzeć należy czynnie i energi-

Bil lokalnój irlandzkiój administracyi został cznie projekt ks. Krzesińskiego, tem więcej, że 
następnie po czterodniowych obradach przyjęty tenże zasadza się na doświadczeniach dodatnich, 
w drugióm czytaniu 339 głosami przeciw 247 zebranych na Górnym Slązku.

Londyn, 24 maja. Bezrobocie górników w pJ . , J «towarzyszenia św Izydora
Durham trwa w dalszym ciągu. Ponieważ praco- rrojekt statutu stowarzyszenia sw. izyaora
dawcy nie zgodzili się na zaprojektowaną przez ro- ogłoszony był w „Kuryerze Poznańskim w nu- 
botników zniżkę myta o 10 procent, lecz żądają merze 113. Pragnąć tylko, żeby głos ks. Krze- 
zniżki o 13 procent, przeto robotnicy ogłosili ma- gińskiego ziialazł oddźwięk w najszerszych war
mest, w którym wszelką odpowiedzialność za walkę stwach Społeczeóstwa. Cel wielki, środki go- 
tę przypisują pracodawcom i oświadczają, iż posta- , . , , . ,, ,, .
nowili dalój świętować. dziwę, potrzeba tylko wszechstronnego poparcią

Kopenhaga, 24 maja. Królowa duńska, carowa ' a korzyści nie zawiodą.

Przy dzisiejszym stanie cywilizacyi, wszy
stkie zawody niesłychanie się utrudniły. Spe- 
cyalności zawodowe wymagają ogromu pracy, 
ogromu przygotowań do pracy, nauki niewy- 
czerpanój, doświadczeń bez końca.

Dwa jednak są zawody, odznaczające się 
przed innemi potrzebą bardzo rozległój a umie- 
jętnój pracy, tj. publicystyka i rólnictwo. Może 
twierdzenie to i zestawienie zadziwi niejednego 
czytelnika; ale po bliższem rozpatrzeniu, zgodzi 
się on na sąd, że dobry publicysta i dobry 
rólnik, mają w zawodach swych', tak zresztą 
odmiennych, dużo podobieństwa. Obydwaj, je
żeli chcą dostatecznie odpowiedzieć swemu za
daniu, muszą być, jak to mówią, uniwersalnymi.

Nie mam zamiaru rozprowadzać dziś wszech
stronnie porównań tak wdzięcznego tematu. 
Owszem chętnie zostawię na uboczu drażliwy 
ród publicystów, a pozwolę sobie zrobić kilka 
uwag co do zawodu rólniczego.

Jeżeli rólnik chce być doskonałym w za
wodzie swym, nie może się ograniczyć na upra
wie roli, hodowli bydła, ogrodnictwie; musi on 
być kupcem, wielorakim przemysłowcem, rze
mieślnikiem, urzędnikiem administracyjnym, zna
wcą prawa jeżeli nie prawnikiem, pedagogiem, 
wychowawcą dla rodziny i służby, psychologiem, 
chemikiem, fizykiem, miernikiem itd. itd.

Doskonałym być we wszystkich kierunkach 
trudno; ale przynajmniej sąd i zmysł odpowiedni 
mieć trzeba wszechstronnie, a tego nabyć można 
tylko przez odpowiednią naukę i odpowiedni® 
doświadczenie. Dla tego nabycie i nadanie od
powiedniego wykształcenia dla rólnika, połączone 
jest z niesłychanemi trudnościami.

Powód do uwag tych, jako i następnych 
daje mi jeden z moich wielce szanownych ko
respondentów. Zyjąc na zachodzie, daleko od 
kraju, myśli tylko o tem, jakby rodakom stać 
się użytecznym przez nastręczanie różnych uwag 
i spostrzeżeń, doświadczeń, zdobytych między
obcymi.

Otóż między innemi zauważył on, że w obec 
uniwersalności, wymaganej dziś dla rólnika, 
szkoły i praktyki krajowe, nie odpowiadają za
daniu. Co do szkół rólniczych niemieckich, 
wiemy sami, że w kołach praktycznych gospo
darzy nie cieszą się one wielką powagą. Uczą 
tam wiele, ale wiele rzeczy nieprzydatnych, 
a nie potrafią rzeczywistej praktyce dopomagać 
właściwą i właściwie zastósowaną teoryą.

Inaczój w tój mierze ma być podobno w 
szkołach rólniczych dalekiego zachodu, gdzie 
ani chwili czasu nie marnuje się na bezużyte
cznych uczonostkach papierowego rólnictwa, 
a dobrodziejstwa internatu chronią młodzież od 
zabijania czasu na nieodpowiednich zabawach.

Jako szczególnie polecenia godny zakład 
przedstawia mi ów korespondent, w belgijskiej 
prowincyi luksemburskiej, istniejącą „Ecole régio
nale agricole“ w miasteczku Virton.

Jest to szkoła, ale w wysokim stopniu pra
ktyczna, zostająca pod kontrolą rządu, jak wia
domo, jednego z najpraktyczniejszych. Kurs 
jest dwuletni, w internacie płaci się rocznie 
500 fr. Nadzór jest duchowny.

Nie będę się wdawał w szczegółowy opis 
całego zakładu. Zwracam' tylko uwagę kół in
teresowanych, które w razie potrzeby sprowa
dzić sobie mogą prospekt i zasięgnąć bliższej in- 
formacyi. Dodam tylko co pisze mój korespon
dent: „Młodzież zwłaszcza szlachtę, umiejącą po 
francuzku, po uzyskaniu świadectwa do jednoro- 
cznój służby, nie zawadziłoby posyłać do Virton, 
zamiast na niemieckie akademie rolnicze, gdzie 
niczego się nie nauczą. Na „pohomhlowanie“ 
później niechby sobie poszli na niemiecką aka
demią. Tam, zaś, pod ścisłym dozorem, kilka 
lat się zakonserwują, a bardzo mi się to przy
dać może...“

* *
*

Z pewnej strony z upodobaniem szerzy się, 
mianowicie też w warstwach średnich twierdze
nie, jakoby szlachta i inteligeneya materyalnie 
i moralnie usiłowały krzywdzić warstwy te, a 
wszystko zagarniały dla siebie, w celu przewodze
nia, komenderowania itp.

Są to naturalnie czcze wymysły, obliczone 
na szerzenie zawiści i nienawiści w społeczeń
stwie. Każdy nieuprzedzony pozna się’odrazu 
na tej robocie; dla źle uprzedzonych, niezawa-



dzi jednak od czasu do czasu zastanowić się nad 
faktami, które wręcz zaprzeczają słowom tych, 
co szlachtę i inteligencją pokłócić usiłują z 
warstwami średniemi.

Kraj nasz jest przeważnie rolniczym. Jakże 
więc stósunek różnych warstw społecznych przed
stawia się w najważniejszym zawodzie i sposobie 
życia. Kto tam kogo wypycha lub upośledza? 
Faktem oto jest, pomijając naturalnie wyjątki, 
że właściciele więksi, a więc szlachta w obeo 
danych stósunków ekonomicznych, marnieje, a ro
botnik trzeźwy, pracowity, się dorabia. Wła
ściciele więksi z chęcią też parcelują swe mają
tki i starają się o to, żeby na parcelach osiadł 
zdrowy, pracowity stan średni rolniczy. W kół
kach rolniczych stany wyższe stanom średnim 
służą nauką, przykładem, a jeżeli skargi się od
zywają^ to na to, że szlachta i inteligencya nie
dostatecznie tam „komenderuje“. Świeżo odby
ta wystawa włościańska w Inowrocławiu, wyka
zała, jak znakomite owoce wynikają z zgodnej, 
sumiennćj, wspólnój pracy wszystkich stanów. 
Korzyści namacalne z tych owoców, ma tylko 
stan włościański, rolnicza warstwa średnia.

Następnie weźmy na uwagę najwyżej po
ważany u nas stan duchowny. Czy tam szla
chta warstwy średnie wypiera, czy im zagradza 
drogę do chleba i zaszczytów? Bynajmniej!
Z małemi tylko wyjątkami szanowane a zgodnie 
z całem społeczeństwem pracujące duchowieństwo, 
słusznie się szczyci pochodzeniem z ludu, z warstw 
średnich, a nikt z tego nie wywodzi przeciwko 
niemu jakiegokolwiek zarzutu.

A jakże jest w prasie? Na liczny zastęp 
pism naszych, we wszystkich trzech prowincyach 
z polską ludnością, tylko dwóch redaktorów po
chodzi ze szlachty, a jeszcześmy nie słyszeli, że
by się z tego chlubili, albo „rodowości“ swój 
nadużywali. Reszta to wszystko synowie warstw 
średnich; a przecież mają w ręku jeden z naj
potężniejszych czynników społecznćj pracy.

W reprezentacyach parlamentarnych prze
waża żywioł szlachecki to prawda, ale jedynie 
dla tego, że jest majętniejszym i ofiarniejszym. 
Nie mówiąc już o żyjących, któż kiedyś zabra
niał ze fstanowiska szlacheckiego, zbierać laury 
parlamentarne Kantakom, Magdzińskim itd.

W spółkach pożyczkowych, w związku spó
łek itd. zaiste przecież nie szlachta „komen
deruje,“ a jeżeli na tem właśnie polu nie wszę
dzie dobrze się dzieje, cała wina spada na war
stwy średnie.

Jeżeli więc wogóle u nas tu i owdzie źle 
i^bardzo źle się dzieje, to przecież nie z wyłą- 
cznój winy szlachty; wszyscy porówno winować 
się muszą.

Szlachta bankrutuje, nieraz z własnój winy, 
ale tak samo nie bez własnój winy bankrutują 
kupcy i przemysłowcy, mieszczanie. Gdzież się 
podział w Poznaniu kwitnący ■ kiedyś polski prze
mysł młynarski ? Panowie nafciarze zapewne 
także biją się w piersi.

Żaden człowiek rozsądny nie będzie dziś 
występował w obronie jakiejś zaśniedziałój szla- 
chetczyzny, ale pomiatać uczciwą, ofiarną warstwą 
społeczną nie godzi się. Szlachta ma wielkie 
błędy i niedomagania, nie wyprze ich się przed 
sądem uczciwego sumienia, ale kto na nią ciskać 
chce kamieniem bezwzględnego potępienia, niech
że przynajmniój postara się o to, żeby sobie 
przyswoić jój nieliczne, ale godne pozazdroszcze
nia cnoty.

Domarat.

NAJMŁODSI.
(69) POWIEŚĆ
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Adama Kreehowlecklego.

Część druga.

(Oiąg dalszy. — Zobacz numer 114).

Wiek męzki — wiek klęski.
I.

W powodzi dni, pędzących jeden za drugim 
niewstrzymaną falą, człowiek, zowiący się w swój 
dumie panem stworzenia, on jeden jest tylko chwilą, 
podczas gdy to, co mu się przemijającem wy- 
daje: ezas, trwa ciągle, w swych zmianach 
niewzruszony, zagładzający i wyrównywujący 
wszystko.

Najstraszniejsze kataklizmy dziejowe, nieszczę
ścia i klęski ogółu, zarówno jak katastrofy, dotyka
jące pojedyńcze istnienia — to wszystko idzie jak 
w otchłań w tę przestrzeń niezmierzoną czasu 
i spływa gdzieś tam w dali, w wielką, okiem wiary 
tylko dostrzegalną harmonię — wieczności!

Wieczność! nieogarnione w swym ogromie po
jęcie dla człowieka, otoczonego znikomością, a je
dnak tak głęboko przez niego i ciągle odczuwane. 
Dzień za dniem mija; najpiękniejsze poranki, najpro- 
mienniejsze słoneczne południa toną w chmurach po- 
sępnćj nocy — a człowiek, świadek tych zmian cią
głych, ma wszakże poczucie, wbrew wszystkiemu i 
pomimo wszystkiego, w wieczystą jakąś, a nieuchwy
tną trwałość jasności, ku którćj dąży wszelkiemi 
władzami swego myślenia.

Wokoło niego kończy się i zanika wszystko, a 
on wierzy, czuje, wbrew prawdopodobieństwu, że to

* Po wyjściu korespondencyi — z małego 
miasta — „Dokąd „Orędownik“ warstwy średnie 
prowadzi?“ — prowokował nas p. dr. Szymrńskido 
wykazania, „dokąd „Orędownik“ warstwy średnie 
doprowadził ?“ Czynimy zadość jego prowokacyi 
z nadmienieniem, że niżćj podany artykuł, starczy 
za odpowiedź na jego ostatnie osobiste skanda
liczne wycieczki, które są za nędzne, ażeby kogo
kolwiek dosięgnąć, lub obrazić mogły.

Otóż brzmienie pisma tego, dochodzącego nas 
z warstw rzemieślniczych:

Dokąd „Orędownik“ warstwy średnie 
częściowo już doprowadził?

Przedewszystkićm dziękuję serdecznie Szano- 
wnój Redakcyi za znakomite odprawy dane .„Orę
downikowi“ i jego redaktorowi za wichrzenia i de- 
moralizacyą klas średnich. My rzemieślnicy jeszcze 
nie zbuntowani, albo raczój wyemancypowani z ba- 
łamuctw „Orędownikowych“ wielce ubolewamy, że 
prasa nasza po większśj części pozwala bezkarnie 
na rozbijanie naszego biednego społeczeństwa. Nie 
można słów tych wprawdzie do „Kuryera Pozn.“ 
stósowaó, ale np. „Dziennik Poznański“ streścił 
ostatni grzeszny odczyt pana dr. Szymańskiego, bez 
jakichkolwiek uwag, jak gdyby się na wszystko'go- 
dził, inue pisma jak „Wielkopolanin“, którego obo
wiązkiem jest swych Czytelników od zarazy „Orę- 
downikowój“ chronić, naśladując „Dziennik“ wcale 
zamilczał; „Goniec“ w krótkości tylko „Kuryero- 
wi“ racyą przyznał. Ozy te pisma nie widzą ¡nie
bezpieczeństwa i zepsucia, jakie p. dr. Szymański 
tak hojnie krzewi ? Czy z lekceważenia, czy z nie
zrozumienia rzeczy, czy brak im odwagi wystąpić 
przeciw tćj grzesznój robocie ?

My rzemieślnicy nie mamy czasu, ani zdolności 
po temu, aby w pismach publicznych bronić naszego 
stanu, przed obłndnem rozbijaniem go na kasty i po
niżaniem nas przez pochlebstwa, które pan dr. Szy
mański jakby najęty ku temu, nieustannie nam prawi, 
dla tego prosimy prasę naszą, aby broniła nas przed 
anarchistycznemi jego naukami i poglądami.

Najwięksi ludzie, najpotężniejsze umysły, ule
gały nieraz wpływom najnędzniejszych pochlebców, 
nieraz nędzny, ale przebiegły sługa przez pochleb- 

I stwa kieruje swoim panem, cóż się dziwić rzemieśl
nikowi, że go sobie ujm.e chytrością przesycony, 
przebiegły a doktoryzowany redaktor spekulant, zna
jący się dobrze na jego słabościach, wiedzący, czem 
mu schlebić, czem za serce pociągnąć.

Szanowny kolega z małego miasta poznał się 
znakomicie na „Orędowniku“, ja zaś gruntownie po
znałem jego redaktora, bywałem długie lata u niego 
na poufnych schadzkach, które się regularnie odby
wają, skoro jakakolwiek sprawa publiczna zachodzi, 
a wiele r zy nawet za lada błahą przyczyną; by
wałem najprzód jako zwolennik zupełnie mu oddany, 
późniój jako wyzwolony z jego sideł, aby lepićj po
znać intrygancką jego politykę. Na taką schadzkę 
dostają zaproszenie codziennie w wieczór po kilku 
albo kilkunastu. Wedle potrzeby, zaprasza się co 
dzień innych, dobiera się razem mądrzejszych i ra
zem ograniczeńszych, do pierwszych mówi się oglę- 
dniój.... a drugich tem łatwiój się zyskuje. Już samo 
zaproszenie, które brzmi: „Wielm. Pana Dobrodz. 
uprzejmie etc.“ nie mało człowieka połechce i w sła
bą stronę trafi, cóż dopiero, jak p. dr. zacznie chwa
lić zdrowy zmysł, rozum i wszelkie cnoty każdego 
z osobna, „wy wszystko, wy przyszłość! etc. reszta 
gałgaństwo t. j. szlachta, inteligencya, księża i wszy
scy, co z nimi trzymają. Dawniój księży oszczędza
no, teraz ostro ich się sądzi. Jak zacznie wykładać 
absolutną niemożliwość pracy z tem gałgaństwem, 
które tylko na naszą zgubę pracuje, to przychodzi 
się do konkluzyi: niech zginą, niech zmarnieją jak 
najprędzój, bo nam przeszkadzają w pracy nad wla- 
snem szczęściem. Dynamitu nie zaleca, ale coś z 
programu socyalno-anarchistyczno-nihilistycznego, bo 
własnego jeszcze nie posiada, a cudzego nie przyj- 
mie, gdyż charakter jego kłótliwy na to nie pozwala. 
A przybrawszy iście lisią łagodność, zacznie swoje 
zasługi, swoje poświęcenia wyliczać, zapewnia, że 
wytrwa na tem stanowisku, ażeby u nas uszczęśliwić, 
prosi o poparcie, o pomoc, nie dziw więc, że dostaje 
najsolenniejsze przyrzeczenia. — Na takich schadz
kach nie usłyszy się nic więcój, próez jadu nienawi
ści, obłudy, zazdrości, mściwości, zarozumiałości, pró

żności, warcholstwa i nieskończoną moc frazesów; 
przytem poleca się, żebyśmy się szykownie bawili, 
żebyśmy sobie nie żałowali, bo musimy przecież 
ciężko pracować i tam dalśj. Te wszystkie grze
chy wpaja się w ludzi pod płaszczykiem rozbudzenia 
samowiedzy, radzi nie szanować starszych i mądrzej
szych, „bo wyście sami mądrzy, nie potrzebujecie 
nikogo, ale was potrzebują", a wszystko to robi się 
dla ambicyi, dla swojego zysku.

Nad czem nasi Bismarckowie i wszyscy sa- 
trapi rosyjscy od wieku pracowali i pracują, aby 
nas rozbić na kasty, by tem łatwiej zniszczyć, co 
im się do tego czasu nie udało, to w części udaje 
się narzucającemu się przywódzcy średnićj klasy. 
Dokąd zagnał średnią klasę, spytajcie restauratorów, 
gdzie odbywają się wieczorki, ile długu na hulanki 
się robi, spytajcie w lombardach, ile za każdą ma
jówkę pościeli i innych przedmiotów się zastawia; 
zdarza się często, że małe dzieci zamyka się na 
klucz, albo w podwórzu na Opatrzność, ale p. Doktor 
średnićj klasy na to nie ma słowa, tylko zaleca 
szyk i lżenie szlachty za jej zbytki i nietylko tych, 
co zbytkują, ale w czambuł wszystkich. Zaś hulatyk 
innych stanów w restauracyach i szynkach żydo
wskich nie widzi. Bo tćż wcale nie chodzi panu 
dr. Szymańskiemu, o podniesienie oświaty, bo wie, 
że jakby stan średni był mądry, to nie dałby mu 
się obałamucaó i za nos wodzić, ani tćż nie dba 
o rozbudzenie narodowości, bo z nićj kpi, jak to 
z jego pisma widać, a tradycyami narodowemi gar
dzi ; dobrze go tćż „Goniec“ weisschwartzerem na
zwał, nie chodzi mu tćż o podniesienie moralności, 
bo ta psułaby mu plany jego materyalizmu i prze
szkadzała niecnćj jego robocie.

Mamy z łaski jego niedowiarków, kosmopoli
tów, półgłówków, zarozumialców, patrzących na 
czyje, a nie na swoje wady, ludzi, co starszych nie 
uszanują, a niższymi gardzą, którzy przejęli wszel
kie grzechy swego mistrza — których wiara, naro
dowość już nie powstrzymają na drodze do anarchii, 
bo już je utracili. Dzięki Bogu, że ich jest nie 
wielu. Oni są jego pomocnikami i korespondentami. 
(Korespondeneya w n. 119 „Orędownika jest tego 
dowodem. Przyp. Red.).

Powołuję się na świadectwo wszystkich uczci
wych ludzi, czy była w ostatnim dziesiątku lat 
i dalćj, jakakolwiek sprawa publiczna, którćjby 
„Orędownik“ nie zaczepił i wszelkich sił nie użył 
do zniszczenia jćj; wszystkie banki i spółki, które 
założono, wszystkie wybory, przy nich to zawsze 
toczył wojnę z wybranemi przez nas komitetami, 
zabraniał składek płacić na cele wyborcze, wszyst
kie zjazdy i uroczystości narodowe miały w nim 
najzagorzalszego wroga, a co zrobił, co zdziałał 
przez ten czas dla dobra naszego ? Nic — spowo
dował chyba częściowe rozbicie społeczeństwa na
szego, rozbudził złe namiętności, których nie zna
liśmy dawniój, oprócz tego nic więcój nie dokazał. 
Czas wielki, aby się takiego przeoiwnika pozbyć.

Wzywamy i prosimy zatem prasę naszą, aby 
większą poświęcała uwagę i odpornie przeciw szko
dliwemu działaniu „Orędownika“ występować ze- 
chciała.

Dawny zwolennik „Orędownika .

Dowodem coraz gorętszego zajęcia się losem 
polskich robotników w Niemczech jest wydana co 
dopiero nakładem i czcionkami drukarni „Kuryera“ 
książeczka, którćj tytuł wypisaliśmy u góry. Niech 
nam będzie wolno przytoczyć tutaj sąd, jaki o tćj 
książeczce wydał archidyet ezalny cenzor ksiąg reli
gijnych, ks. dziekan Woliński:

„Książeczkę pod tytułem: „Przewodnik dla ro
botników polskich w Niemczech z przykładami“ prze
czytałem, i nic w nićj przeciwko nauce i obyczajom 
Kościoła katolickiego nie znalazłem. Autor przed
stawia z doświadczenia w jaskrawych kolorach wy- 
chodztwo naszego ludu na robotę do Niemiec, przed
stawia niebezpieczeństwa grożące, ostrzega przed 
wychodztwem, a tym, którzy w odmęt pokus i nie
bezpieczeństw się rzucają, daje upomnienia, rady, 
wskazówki, jak ujść niebezpieczeństw, jak uratować

wszystko żyć będzie i pomimo śmierci, chłonącćj 
wokoło niego najbujniejsze, najmłodsze, najświeższe 
istnienia; ma przeświadczenie głębokie, niezwruszone, 
że śmierć, to tylko przemiana tego, co doczesne, nie 
trwałe, w to, czego myślą nawet ogarnąć nie zdoła 
— byt wieczysty.

W tym pochodzi« ku niechybnemu kresowi 
wszystkiego, co doczesne, nie oglądając się jeszcze 
poza siebie, na drogę przebytą, lecz ze wzrokiem 
w dal utkwionym, przekroczyli Zygmunt Czarno- 
szyński i Jerzy Sipajłło dwa ważne okresy: dzie
ciństwa i pierwszćj młodości.

Nadchodził wiek męzki — wiek klęski.
W pierwszych latach pobytu w Kijowie, ró

wieśnicy, pomimo braku głębszego porozumienia 
i różnicy usposobień, byli zawsze razem. Łączyło 
ich bądź co bądź wspomnienie wspólnego dzie
ciństwa, pewne podobieństwo tradycyi. Czarno- 
szyńscy dotrzymywali też święcie zobowiązań swoich 
względem młodego Sipajłły; dotrzymywali, do
póki mogli.

Jurek był już na trzecim kursie wydziału me
dycznego, gdy przybył nagle do Kijowa p. Jędrzćj 
i zawiadomił go, że odtąd grosza- od Czarnoszyń- 
skich nie przyjmie.

— Nie godzi się — mówił głęboko wzruszo
ny — nie godzi się, panie teo! Człek dawniój, 
proszę łaski, z nich żył, a teraz swojeby im oddał 
z pod serca, aby ulżyć, widząc, co się dzieje. 
Swego im nie dam, bo mam ciebie, basałyku ja
kiś, — ale od nich brać, to byłby grzech! Ty 
Jurku, drabie, panie teo, pracuj, a ja ci jeszcze ten 
rok dopomogę!

Równocześnie z tym przyjazdem pana Jędrzeja, 
Zygmunt przerwał studya i do Jurpola wyjechał.

Pragnął dopomódz ojcu; łudził się, że da 
sobie radę, że może Jurpol ocali. Z młodzieńczym 
zapałem, ale bez należytego doświadczenia zabrał 
się do interesów. I po raz pierwszy w życiu spotkał 
się z przeszkodami, które go zmogły. Na jego mło
dzieńczy zapał padł wkrótce szron zawodów; siły 
jego rychło znużyła walKa z trudnościami, stanowią-

PrzfiWfiflnifc dla polskich robotników w Niemczech.
Napisał ks. W. M.

wiarę i obyczaje, jak wrócić mają z nieskalaną wiarą 
i nieskalanem sercem do domów. Traktuje autor .to 
ważną dla społeczeństwa naszego sprawę z boleścią, 
ale i miłością matki, która nie mogąc powstrzymać 
dziecka rzucającego się w odmęt niebezpieczeństw, 
przynajmnćj zaopatruje je na drogę ostrzeżeniami 
i wskazówkami pełnemi tkliwćj miłości. Trzeba było 
dotknąć tćj bolesnćj rany społeczeństwa naszego, — 
nie można było jćj milczeniem dłużćj pominąo. - 
Autor zamiast tylko zajmować się malowaniem i 
przedstawianiem smutnćj doli naszego ludu w Niem
czech, idzie dalćj: daje w imieniu Kościoła rady i
upomnienia. _ t .

Oby ta książeczka niejednego robotnika oa 
emigracyi w obce strony powstrzymywała; oby nie
jednego od zguby na duszy i na ciele uratowała; 
oby niejednego zabłąkanego lekkomyślnością, chci- 
wością, niesfornością, a nieraz i konieczną potrze ą 
w obce strony, do powrotu w rodzinne drogie strony
uakłoniła! .. .

Wysoką Władzę Duchowną proszę uniżenie
o udzielenie rzeczonemu dziełku swego łaskawego 
Imprimatur kościelnego.“

Warto także przeczytać przedmowę autora:
Od lat trzydziestu z górą rozpoczął się ruch 

ludności roboczćj polskiój ze wschodnich prowincyi 
do zachodnich niemieckiego państwa. Ruch ten zna
cznie się zwiększył po ostatnićj wygranćj wojnie 
francuskićj; wskutek napływu kapitałów rólnictwo 
i przemysł tak się wzmogły w Niemczech, iz ludno 
miejscowa nie wystarczała do pracy. ze
dziś bez przesady można liczyć w zachodmćj po
łowie państwa niemieckiego, pociągnąwszy przez Ber
lin linię, do 200,000 polskich robotników.

Powodem tego ruchu jest głównie zarobek ła
twiejszy i zyskowniejszy, aniżeli w domu. Z uwagi, 
że z prowincyi polskich w strony przeważnie prote
stanckie, gdzie wiara i obyczajność upadła, wycno- 
dzi ludność katolicka i moralna, ruch ten mógłby 
być dla Niemców niezmiernćj doniosłości, gdyby 
się starano ludność polską w gorąoości wiary 
utrzymać.

I w rzeczy samćj, tam, gdzie lud zaraz zraza 
ze zaufaniem zbliżył się do proboszczów, a ci zaję i 
się serdecznie tym ludem, on trzyma się Kościoła, 
wzorowo się prowadzi i jest dla tych, co stracili 
wiarę, ową pochodnią opatrznościową, która „świeci 
w ciemuS. Łtoiscn.- (2. Piotr 8, 19). Lec. n,e»t.ty 
takich miejsc jest mato! N»]„iek»za częśo .yje 
zdała od Kościoła, ulega często zepsuciu, a niekie
dy moralnie ginie. A do tego przyczyniają się me- 

l kiedy tamtejsi fabrykanci i panowie, którzy P°d 
ciężkiemi karami zakazują ludziom ko/
ścioła, a zmuszają ich w niedzielę i święta do ciężki
r°b6t Tamtejsi kapłani, pojmując ważność obowią
zków swoich, starali się i starają o polskich księży, 
lub przynajmniój o misyonarzy. Dyecezye polskie, 
wskutek kulturkampfa ostatnich lat dwudziestu tak 
są ogołocone z księży, iż biskupi me mogli dotych
czas posyłać takowych na stałą pracę za 
Musiano więc poprzestać na tem, że polscy księża 
od czasu do czasu przyjeżdżają do Niemiec, i 
od parafii do parafii, słuchają Spowiedzi i miewają 
polskie kazania. W prowincyi B»8kl6j 
takim polskim misyonarzem był w r. 1874 ks^a: 
Edmund książę Radziwiłł. Misye te robią niezmier
nie wiele dobrego.

W roku 1891 pozwolił mi Pan Bóg objechao 
na takićj misyi znaczną część Niemiec. Wtedy to 
przyszła mi myśl dobra, aby doświadczenia, jakie 
tam zebrałem i dobre rady, jakie ztąd wynikają, 
podać w osobnój książeczce. Tę myśl P°°kwalło 
bardzo wielu ludowi życzliwych kapłanów, ten wię- 
cći że w tćj piekącćj sprawie dotąd zaledwie kil 
wyszło Stykata. i to dla tata nieprzystępnych, bo

"135%, Bracia moi na obczyźnie,, to 
co wam mogę »tarować: dobre rady . . 1prz«tręgwd 
ojca waszego duchownego, który szczerze u was 
pracował, a przyjmijcie z tąż samą gotowością 
z Jaką przyjmowaliście żywe słowo także, które wam

l gł°SiłKsięży proboszczów zaś i ludzi 
proszę aby ku pożytkowi ludu polskiego i na chwałę 
bożą polecali i rozpowszechniali tę książeczkę, która 
nie tylko ludowi może wielką oddać przysługę, ale

upajał się więcój, niż inni, Drugi całą swą trze-
źwość zachowywał nieustannie. I nie było tak. wiel 
kićj upojenia chwili, by .zamilkł. .Wykazy7, 
całą znikomość tych rozkoszy, z nieubłaganą logi
cznością śledził każde żywsze poruszenie serca, lub 
zmysłów, a smagał szyderstwem, czasem bardzićj niż
Jurek piekącem... .

Aby potłumić głos ten, Zygmunt przemocą nsi- 
I łował nadawać sobie pozór szalonćj wesołości, wjćj
nadmiarze przewyższał wszystkich. Kiedy inni, znu-

1 żeni hulanką, domagali się spoczynku, on ni> usta 
wał, wstrzymywał wszystkich i ostatni schódził z 
pola — zgnębiony, pogardzający sobą, w ciągłćj we 
wnętrznćj prZeciągu czasu, głos sumienia,
głos dawnych tradycyi tępieć wszakże P0CZJł- AJ.e‘ 
śli się odzywał jeszcze czasem, to tylko, jako echo 
dawnych, ukochanych, ale zbladłych wspomnień, któ
rym czyniło się zadość rzewnćm westchnieniem i 
machnięciem ręką:

. przeszło!
Upadek Jurpola obudził nagle Zygmunta.
Ta strona życia, trosk materyalnych, była mu 

dotychczas nieznana. I naraz z całą bezwzględną 
brutalnością stanęła przed nim, burząc jednym za
machem wszystkie plany przyszłości.

W pierwszćj chwili cios był tak gwałtowny, 
że pozbawił go możności ocenienia następstw. Go
rączkowe zajęcie się interesami i tysiące kłopotow, 
jakie na niego spadły po powrocie z Kijowa, odcią
gały mimowoli i rozpraszały jego uwagę. Z tego 
czasu wyryła się najjaskrawićj w jego pamięci to 
tylko chwila, gdy po kilkomiesięcznćm jeszcze usil; 
nćm a daremnćm szamotaniu się, należało opuście 
Jurpol, stracony na zawsze!

Był to ranek późnćj jesieni, mglisty, ponury- 
Gałą uoc wicher szalał po stepie, resztę suchycD 

1 liści po obrywał z gałęzi i we wściekłym rozpędzi« 
miotał niemi na wsze strony, a czasem upiskws J 
w znaczniejszćj ilości, unosił je wysoką chmurą w po
wietrze. „

(Ciąg dalszy nastąpi).

eemi tę vis major, wobec którćj może być już tylko 
— poświęcenie i ofiara.

Zygmunt z natury wrażliwy, tem rychlćj 
osłabł i zgorżkniał. Nie miał już w duszy ani 
dawnćj gorącości wiary młodzieńczćj, która jest 
dźwignią, ani tego rozpromienienia, jakie daje za
ranie życia.

Dwuletni pobyt wśród młodzieży umwersyte- 
ckićj nie pozostał tu bez wpływu. Z początku swo
boda, którćj teraz mógł używać, a do jakićj nie 
przywykł w cichym i zamkniętym domu Grużewskich, 
wydała mu się nietylko dziwną, ale i nużącą. Nie 
umiał z niej korzystać.

Wciągany w towarzystwo wesołych kolegów, 
śmieszył ich nieraz swoją nieśmiałością i nieświado
mością życia, a sam z każdćj takićj próby wycho
dził zgorszony i zgnębiony na duchu.|

Po roku zaczął wszakże się oswajać z tą no
wą dla siebie atmosferą. Młodość domagała się praw 
swoich, a wrodzona żywość i werwa brały nieraz 
górę nad refleksyą; powoli zacierały się wrażenia 
rozmów z księdzem Stanisławem i panną Anielą i 
porannych nabożeństw w kościele odeskim.

Siad wszakże tych wrażeń pozostał w duszy. 
Podczas gdy inni koledzy mogli na rozrywkach spę
dzać dni i noce cale, a tych rozrywek nie rozpra
szało żadne głębsze zastanowienie, żadna posępna 
refleksya, Zygmunt po każdem zapomnieniu chwilo- 
wem miewał długie godziny ponurych rozmyślań, 
wśród których surowo siebie potępiał i ciężką sta
czał z sobą walkę.

Nieraz, znużony tą walką, zżymał się sam na 
siebie. Dla czego nie jest jak inni? Dla czego nie 
może jak inni używać życia, młodości, swobody? Ju
rek szydził, jak zwykle, z jego skrupułów i wyrzu
tów sumienia, a on, zamiast się oburzać, przyznawał 
mu teraz zupełną słuszność — szyderstwo to budzi
ło go do przytomności, było mu nawet ulgą.

Czuł w sobie wówczas dotkliwićj, niż kiedy
kolwiek, dwoistość natury ludzkićj. Było w nim 
dwóch ludzi, zarówno silnych : — jeden podlegał 
szalonym napadom wesołości, pragnął rozkoszy i



nawet i wyższe warstwy z kwestyą tak ważną a tak 
mało znaną ibeznać.“

Książeczka, napisana przystępnie i przejrzyście, 
rozpada się na 11 rozdziałów, a do każdego zdania 
są : „złote rady“ i „przykład“. Oto tytuły pojedyń- 
czych rozdziałów: 1) Rodzinna wioska, 2) Agent 
i wyjazd, 3) Podróż i przyjazd na miejsce, 4) Praca 
i zarobek, 5) Pokusy i upadki, 6) Cierpieć trzeba 
wszędzie, 7) Kościół i nabożeństwa, 8) Ksiądz pol
ski, 9) Zbawienie duszy przedewszystkiem, 10 Po
wrót do ojczyzny, 11) Zakończenie.

W końcu dodano jeszcze : 8pis kościołów ka
tolickich w krajach niemieckich, przeważnie prote
stanckich ; wiadomość o Tow. św. Rafała i św. Izy
dora i rozmaite pożyteczne adresy.

Szanowny autor popiera gorąco myśl założenia 
Tow. św. Izydora, w czem - nie wiedząc o tern - 
spotyka się z życzeniem ks. prób. Krzesińskiego.

Książeczka kosztuje 25 fenigów, z przesyłką 
80 fen.

List Mat® Jo prezydenta miasta Kratowa.
Podając w kronioe miejscowój treść listu Mi

strza naszego, Jana Matejki, do prezydenta oraz do 
rady miasta Krakowa o oddanie mu resztków gma
chu szpitala św. Ducha, — dalój wczoraj wiadomość 
o odmownćj odpowiedzi rady miejskiśj na tę prośbę, 
nie spodziewaliśmy się wcale, iż sprawa ta 
smutny weźmie obrót.

Tymczasem Matejko rozżalony odmową tą, wy- 
stósował do prezydenta miasta, p. dr. 8zlachtow- 
skiego list następujący:

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie!
„Wobec odprawy, jakiój doznałem od Swietnój 

Rady Miasta Krakowa, tytuł honorowego obywatel
stwa nadany mi przed laty dziewięciu, nielicujący 
z tem, co zaszło w dniach ostatnich, a trwa już od 
dawna, zniewala mnie do zwrócenia dyplomu, który 
obecnie składam.

„Również upraszam JWielmożnego Pana Pre
zydenta Miasta, by wobec zgromadzonśj Rady 
książkę wkładkową kasy oszczędności z kwotą 
1749 złr. 68 ct. w. a., dziś dorosłą procentem do 
kwoty 1918 złr. 43 ct. w. a., przystaną mi przed 
laty czterema przez radzcę W. Konrada Wentzla, 
jako dar Narodu za moje zasługi, raczył Mu takową 
wręczyć, albowiem, nie mogąc naówczas jój nie przy
jąć, z powodu uznania dla życzliwości jego, za
strzegłem jednak listem, że uważając pieniądze te 
za depozyt, każdśj chwili do dyspozycyi jego słu
żący, zaznaczyłem tem samem możność zwrotu, ja
kiego w tój chwili dokonywam.

„Zarazem oświadczeniem Radzie zapewniam 
szersze Koła, naród cały, że nie należąc do żadnego 
stronnictwa w tym kraju, rad ani namów niczyich 
nie przyjmowałem nigdy, jako i dziś nie przyjmuję. 
Mam swoje przekonania własne, temi się rządzę i 
kieruję, jestem Polakiem, a ostatnim wyrazem uczuć 
moich: Ojczyzna, ale nie zamknięta ramami jednój 
z prowincyi konstytucyjnój monarchii austryackiój. 
To też nie dla udekorowania jednego więcój salonu 
gmachu sejmowego we Lwowie złożyłem dar ostatni, 
ale z myślą, że ci, co obręczą niewoli uciśnieni, 
kiedyś przyjmą go w mury swój stolicy, a zawieszą 
na ścianach sali zamkowćj, tam, gdzie przyjętą zo
stała przez stany wielka reforma kraju, Konstytucyą 
8 Maja nazwana.

„Obraz w rocznicę stuletnią namalowany, był 
ostatnim, jaki wystawiłem na widok publiczny z wła
snego popędu, innych więcój Kraków oglądać nie 
będzie, chyba, że nabywcy i właściciele tychże, sami 
bezemnie tak postanowią. Proszę wierzyć, nie złość, 
ale mimowolny żal do miasta rodzinnego mną powo
duje. Tych, co złą wolą (inaczój tego brać nie mo
gę) najboleśniój mię dotknęli, a upokorzyć chcieli, 
nie przeklinam — bo za nikczemni.

„Liberały, jacy dziś w Radzie zasiadają, wszy
stko znaczą, wszystkiem kierują, pójdą, przestrze
gam, dalój; będą wymiatać stare śmiecie (sic) jak to 
już dawniej w kościele Wawelskim praktykowali, bo 
znajdą zawsze powolnych rzeczoznawców, którzy 
wbrew własnemu przekonaniu (gdyż ich przecież za 
bezrozumnych uważać nie mogę) za niemożebne i 
walące się mury uznają.

„Bodaj ci panowie w ostatniój swój godzinie 
zastali Chrystusa miłosierniejszym dla siebie, niż oni 
okazali i okażą jeszcze względu dla czcigodnych 
murów starego Krakowa.

„W Krakowie dnia 23 maja 1892 r.
Jan Matejko.“

Nie mamy jeszcze szczegółów owego nadzwy
czajnego posiedzenia krakowskiój Rady miejskiśj, 
na którem zapadła owa dr. Matejki odmowna od
powiedź. Widzimy tylko z listu, że żywioły, które 
chcą zwykle uchodzić za na wskroś narodowe, nie 
umiały uszanować dobrych chęci Mistrza naszego, 
nie umiały uszanować jego ofiarności dla narodu, a 
zwłaszcza dla Krakowa. Matejko pragnie mieć wła
sną pracownię, prosi o oddanie sobie gmachu, które
go wartość oznaczoną została na 181 złr., który dla 
tego głównie miał być zniesiony, że restauracya 
zbyt by wiele miasto kosztowała — tój restauracyi 
chce własnym kosztem się podjąć ktoś, co wiele 
zdziałał dla narodu, specjalnie dla Krakowa, tym 
kimś jest Matejko — a rada odrzuca tę prośbę za
służonego męża.

I oto tak smutnie dla Krakowa — bo nie spo
dziewamy się, że dla narodu — kończy się ta 
sprawa!

Blshpi dla poBEtlwii narodowości»Ameryce.
Okólnik Propagandy do Arcybiskupów i Bi

skupów Zjednoczonych Stanów Północnój Ameryki, 
w kwestyi Biskupów dla poszczególnych narodowo
ści, brzmi, jak następuje:

„Najprzewielebniejszy Księże!
Jako łaskę Opatrzności Boskiój uważać należy, 

że we wielce poważanój rzeczypospolitój Stanów Zje
dnoczonych, gdzie pod każdym względem widać roz
kwit kultury ducha, katolicym tak jest silny i tak 
się rozwija, że zwrócił już uwagę we wysokim sto
pniu tak krajowców jak i obcych; zdaje się on nadto 
zapowiadać Kościołowi Bożemu większy jeszcze przy
rost wiernych. Postanowiłem tóż, powołany łaską

Ojca św. na stanowisko naczelnika ku rozszerzaniu 
wiary chrześciańskiój zakładu, poświęcić tój w całój 
sile młodzieńczój wzrastąjącój córce całą mą pieczę, 
iżby się spełniły wielkie owe nadzieje, jakie ona 
wzbudza.

Przystępuję do tego z tóra radośniejszym ser
cem, ponieważ wiem, z jak wielką żarliwością czci
godni Biskupi owego kraju do tego samego zdążają 
celu, i jak wielce się starają o obronę i szerzenie 
wiary katolickiój w swych dyecezyach. Usiło
wania te wspomnianych Biskupów — będące 
także usiłowaniami mojemi, nakładają na mnió obo
wiązek, iżbym zwrócił uwagę na wdzierający się tamże 
przy wyborach Biskupów zwyczaj, któremu zawczasu 
przez odpowiednie środki należy zapobiedz.

Jakie jest pod tym nader ważnym względem 
zdauie Stolicy Apostclskiój, to wyłożono już w pi
smach, wystósowanych w imieniu Ojca św. pod 
dniem 4 lipca rb. przez kardynała Rampollę do Kar
dynała i Arcybiskupa w Baltimore. Wówczas to 
szerzono wśród ludu bezpodstawne wieści o rzekomo 
bliskiój zmianie hierarchii katolickiój w Stanach 
Zjednoczonych; mówiono, że ¡migrującym tam kato
likom rozmaitych narodów europejskich mają być 
nadani Biskupi odnośnych narodowości —, to tóż 
Ojciec św., pragnąc usunąć w Swój mądrości te bez
podstawne zdania, które wiele umysłów roz
gorączkowały, oświadczył, że istniejąca tam prawnie 
praktyka przy wyborach Biskupów winna być w ca
łój swój pełni zachowana. Sprawa ta jest tak ważną, 
że wdzierających się przeciwko temu zwyczajów 
cierpieć i poprzeć nie można.

Wiadomo Ci niezawodnie, najprzewieletniejszy 
Księże, że tam podczas wakansu stolic biskupich 
powstają zazwyczaj wśród kleru i ludu katolickiego 
ożywione agitacye, które, jak doświadczenie poucza, 
stają się coraz groźniejsze i częstsze.

Następstwa tych agitacyi nie są same przez 
się bez znaczenia i nie bez smutnych skutków, tak 
że św. Kongregacja milczeniem tego pominąć nie 
może. Patrzmy tylko, jak w celu postawienia kan
dydatów na urząd biskupi duchowieństwo i lud bez 
względu na ustanowione prawa ogólnie się rozpala, 
jak prasa się sprzecza, jak po prywatnych i publi
cznych zebraniach każde stronnictwo swycu kandy
datów wychwala, przeciwników zarzutami poniża.

„Podobne spory atoli wszczyna głównie gwałto
wna dążność pojedyńczych stronnictw, aby otrzymać 
Biskupa swój własnój narodowości, jak gdyby przez 
wybór odpowiedniego pasterza chciano nieść troskę 
o interesa prywatne a nie o dobro Kościoła. Je
żeli atoli Stolica apostolska przy ustanawianiu 
Biskupów dla całego ludu chrześciańskiego na zie
mi jedynie to dobro ma na oku, to dzieje się to 
mianowicie w Stanach Zjednoczonych Północnój Ame
ryki, gdzie różnorodne szczepy ludów europejskich 
wybierają sobie nową ojczyznę, łączą się w jeden naród 
i zatóm tworzą jedno państwo.

„Ponieważ więc ustanowiono na koncyliach 
narodowych dokładnie i mądrze reguły co do wy
boru Biskupów w Stanach Zjednoczonych a miano
wicie na trzecim synodzie w Baltimore, przeto na
leży zwracać baczną uwagę na to, aby wszystkie 
pod tym względem przeciw temu skierowane dążno
ści stłumiono. Owe rozporządzenia bowiem, które 
odpowiadają stósunkom czasu i miejsca nąjzupełniój i 
zostały wydane na mocy uchwały wszystkich Biskupów 
kraju i potwierdzone powagą Stolicy apostolskiój, 
nie mogą zostać pominięte bez przyniesienia wiel- 
kiój ujmy dla karności kościelnej z względów dla 
osób prywatnych.

„Uważałem to za swój obowiązek powiadomić 
Was o tóm, aby usunąć złe, zanim się ono stanie 
większóm. Obciąłbym mianowicie, aby przedewszy- 
stkióm w każdój dyecezyi ostrzedz duchowieństwo 
i lud przed zgubnemi następstwami, jakie pociągają 
za sobą sprzeczki, nie tylko dla tego, ponieważ one 
niszczą pożądaną jedność umysłów i rozluźniają kar
ność kościelną, ale nadto ponieważ stają się kamie
niem obrazy dla niekatolików nawet. Dalój winni 
także Biskupi w imieniu św. Kongregacyi oświad
czyć publiczni ', że wszelka agitacja po za obrębem 
przepisów synodalnych (praeter Conciliorum prae- 
scripta) jest nąjzupełniój daremną, ponieważ Stolica 
apostolska nie widzi nic ważniejszego nad to, aby 
pozostała nienaruszoną ustawa kościelna, która 
jest stróżem porządku i obroną pokoju. Tym
czasem proszę Boga, aby Was jak najdłużój raczył 
utrzymać.

Dan w Rzymie w pałacu św. Kongregacyi Pro
pagandy w dniu 15 maja 1892.

Waszój Biskupiój Mości
uniżony sługa

f Mieczysław Kardynał Ledóchowski, 
prefekt.

f Ignacy, Arcybiskup Tamiaty, 
sekretarz,“

Wyrażone w tóm piśmie zasady są bez wąt
pienia jedynie słuszne i na wskroś katolickie i dla 
tego dla każdego katolika nienaruszalne.

„Germania“ stwiordza, iż właśnie pewna część 
Irlandczyków popiera w sposób w wysokim stopniu 
zrażający owo szowinistyczne uprawianie idei naro- 
dowój. Przeciwko tym dążnościom odzywa się me- 
moryał stowarzyszenia św. Rafała, które nie żądało 
dla każdój grupy wychodźców osobnego Biskupa, 
lecz wyraziło życzenie, aby „katolicy każdój narodo
wości tam, gdzie to jest rzeczą możliwą, znaleźli 
wśród episkopatu w kraju swój wędrówki kilku Bi
skupów własnego swego pochodzenia.“ 8podziewać 
się należy, że stronnictwa przyjmą szczeróm sercóm 
upomnienie Stolicy św. i strzegąc swych właściwości 
narodowych, zgodnie pracować będą około dobra Ko
ścioła i swój wspólnój ojczyzny.

Texxexsil G-iegi.

Wiedeń, 23 maja.
(^) P- Edward Gregr, według dyplomu uni

wersyteckiego doktor medycyny, z powołania dru
karz, z zawodu agitator radykalny, doczekał się no
wego tytułu. Wczoraj tłumy młodoczeskie w Bon- 
dwicy witały go okrzykiem: „Niech żyje nasz jenera- 
Gregr“. Na jenerała p. Gregr wcale nie wygląda, 
lecz na bardzo poczciwego filistra. Bądź co bądź, 
od wczoraj, obok sławnego jenerała „salvation 
army“ Bootha, mamy także obwołanego na zjeździe

ludowym jenerała Młodoczechów, i nie trudno też 
w występach dwóch „cywilnych* jenerałów — do
pełnia trójki admirał szwajcarski z operety Offen- 
>acha — dopatrzyć się pewnój analogii. Obaj są 
mistrzami w teatralnój pozie.

W Bondwicach wczoraj jenerał Gregr wystąpił 
w nowój roli — zwolennika socyalizmu. Że dojdzie 
i do tój roli, o tem nigdy nie wątpiliśmy. Po prze- 
szłorocznój mowie w Izbie poselskiój, po tegoroeznój 
mówce o biernój opozycyi względem tytoniu — który 
dawniój więcój cenił, niż historyczne prawo czeskie! 
— i po wniosku Tilschera przeciwko br. 8choen- 
bornowi, nie można już było inaczój stopniować 
efektów krasomówczych, jak tyradą na korzyść so
cyalizmu.

Miejmy nadzieję, że ludność czeska z równą 
energią pozbędzie się jenerała Gregra, jak niemiecka 
pozbyła się swego dr. Knotza. Tyle przecież każdy 
rozumny Czech pojąć musi, że zwycięstwo socya- 
izmu może tylko Czechom przynieść zupełną naro

dową zagładę. Socjalizm z natury rzeczy niweczy 
narodowość. Ostatecznie, vide Bellamy, na podsta
wie socyalizmu mogłoby powstać kilka wielkich grup 
socjalistycznych, ale, że w tych grupach dla mniej
szych narodów nie byłoby żadnego miejsca, że 
zwłaszcza naród czeski zostałby całkiem zdruzgo
tany w ogromnem socyalistycznem państwie nie- 
miockiem, któreby sięgało od Antwerpii do Wiednia, 
a może i dalśj, to jest rzeczą tak jasną i niewątpli
wą, że trzeba nie małój zuchwałości i obrażającego 
ekceważeuia inteligencji słuchaczy, aby, jak to 

wczoraj czynił jenerał Gregr, po zwycięstwie socya- 
izmu wróżyć zwycięstwo — historycznego prawa 

Czech!
Celem dalszego roznamiętnieuia luduości cze- 

skiój, jenerał Gregr zapewniał także wczoraj, że 
naród czeski jest o wiele silniejszy, niż reszta Au- 
stryi. Jest to jeden z tych frazesów, które słysząc 
ub czytając, mimowolnie chwytamy się za głowę. 
Grono słuchaczy w jako tako normalnóm usposobie
niu, mówcę, który śmie durzyć ich takim szarlatani- 
zmem, powinno tak samo wygwizdać, jak to aż na
zbyt często przytrafia się jenerałowi Boothowi. Ze 
pan Gregr dotąd bezkarnie może słuchaczy czeskich 
obrażać takiemi pustemi i wręcz niedorzecznemi de- 
klamacyami, świadczy to niestety o nader zgubnych 
skutkach systematycznój agitacyi młodoczeskiój, i 
o wzrastaj ącój potrzebie, aby z łona narodu cze
skiego wytworzył się nareszcie w imię rozumu, pra
wdy i bezpieczeństwa tego narodu stanowczy opór 
przeciwko tój zuchwałój tromtadracyi!

Pan Gregr dowodził także, że polityka ubie
głych lat 12 była zgubną dla Czechów i pogrążyła 
ich w nieszczęścia. Polityka ta, którą umożebniło 
jedynie gorliwe poparcie Kola polskiego, była szere
giem ustępstw dla Czeohów na polu moralnych i eko
nomicznych interesów. Koło polskie przed rokiem 
1879 w radzie państwa, zajmowało bardzo poważne 
i korzystne stanowisko. Wszystkie polityczne sukcesa 
Galicyi pochodzą z czasu od roku 1867 do 1879. 
Od roku 1879 zaniechaliśmy dobijać się specyalnych 
ustępstw dla Galicyi, umożebniając i popierając 
uczciwie system rządowy, który pragnął zadowolnić 
Czechów. I otóż teraz przywódzca posłów czeskich 
w radzie państwa i w sejmie występuje z twierdze
niem, że to dwuna8to-lecie było zgubnem dla narodu 
czeskiego ! Meminisse juvabit!

Ze pod koniec owego 12 lecia naród czeski 
popadł w nieszczęście, które zaznaczy się jeszcze 
całkiem innemi rzeczami, niż utworzeniem okręgu 
Wekelsdorf, — temu nie przeczymy. Ale kto temu 
winien? Zaiste nie rozumna polityka Staroczechów 
pomiędzy rokiem 1879 a 1890, lecz jedynie warchol 
stwo młodoczeskie, które dąży prostą drogą do zni
weczenia tego wszystkiego, co zdobył dla Czechów 
dawny klub posłów czeskich.

Spxawy sejxxxo-we.
Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 24 maja.

(68 posiedzenie.)
Izba przyjęła w trzecióm czytaniu ustawę o ko

sztach rejestrów handlowych dla Spółek z ogra
niczoną poręką, następnie obradowała nad projektem, 
dotyczącym abluowania renty na budowę dróg w pro
wincyi saskiój.

Deputowani dr. Lieber i Strombeck (centrum) 
opierali się ustawie, uważając, iż nie zachodzi wcale 
potrzeba tego abluowania i że przez to przynosi się 
ujmę prowincyi.

Wniosek wymienionych posłów o obrady w ko 
misyi Izba odrzuciła.

Następnie uznano wybór narodowo-liberalnego 
deput. Grimma (z Frankfurtu n. M.) za nieważny, 
jak to uchwaliła komisja dla rugów wyborczych. 
W końcu posiedzenia zajmowała się Izba petycjami, 
które atoli nie budzą ogólnego interesu.

Po załatwieniu spraw, stojących na porządku 
obrad, poruszył dep. Bickert sprawę zakończenia se- 
syi sejmowój.

Marszałek Kólłer oświadczył, że prawdopodo
bnie w piątek przyjdzie pod obrady ustawa o pen- 
syach nauczycielskich, w sobotę ustawa, dotycząca 
ekspektantów wojskowych, a w przyszłym tygodniu 
będzie można załatwić sprawę kolei trzeciorzę
dnych. Marszałek zapewnił, iż ma pewne wiado
mości, że Izba panów także ukończy swe obrady 
nad temi sprawami jeszcze przed Zielonemi 
Świątkami.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek 
o godzinie 11.

Koniec o godzinie l1/*.

Ziemie Polskie.
* W tych dniach deputacya fabrykantów m 

Łodzi była na posłuchaniu u ministra spraw wewnę
trznych, prosząc go o przyspieszenie zat vierdoenia 
zwiększonego etatu policy w m. Łodzi, jako też o 
wydanie rozporządzenia, aby znajdujący się pod do
zorem policyi (pobytowi) przestępcy, którym jako 
miejsce zamieszkania wyznaczono przedmieście Ło
dzi, Bałuty, zostali wysiedleni z tój miejscowości. 
Minister obiecał przychylić się do tój prośby nad-

mieniając, że zatwierdzenie etatu będzie musiało 
pójść pod rozpatrzenie rady państwa.

— Wydane zostały ukazy imienne do ministra 
wojny o wywłaszczenie gruntów pod budowę szos:
1) od szosy lubelskiój (przy wsi Moszczance) w gu
bernii lubelskiój przez osbdę Kock, do miasta Ra
dzynia, w gubernii siedleckiój; i 2) od miasta Par
czewa przez osady Wysznica i Sławatycze, gubernii 
siedleckiój, do wsi Leplówki, w gubernii grodtien- 
skiój; dalój gruntów pod budowę koszar w pobliżu 
miast Kalwaryi i Maryampola, w gubernii suwał- 
skiój, i to dwóch działów gruntu, po dwadzieścia 
pięć dziesięciu każdy, z kompleksu dóbr majorato
wych Kalwarya i Kwieeiszki Karklioy. |

W i e mcy.
* Berlin, 24 maja. Wedle doniesienia pism 

niemieckich powróci cesarz dopiero w niedzielę rauo 
do Poczdamu. _ ,

— Kanclerz Caprivi powrócił z Karlsbadu 
wczoraj i dzisiaj złożył dłuższą wizytę prezesowi 
ministrów, hr. Eulenburgowi.

— Opodatkowanie dochodu urzędników ze 
strouy gmin jest kwestyą, która również musi byc 
poruszoną przy pYzeprowadzeniu reformy podatkowej.
W tój sprawie piszą berlińskie „Pol. Nachr.“: „Nie
zmiennie od r. 1822 praktykowane uprzywilejowy
wanie urzędników przy opodatkowaniu komuualuem 
polega głównie na dwóch względach. Dochody urzę
dników są jasue i już przed wejściem w życie usta
wy o podatku dochodowym z 1891 r. były opodatko
wane, gdy tymczasem wedle wyników dawniejszego 
opodatkowania dochodowego, nie działo się to w tym 
samym stopniu odnośnie do innych źródeł dochodu. 
Drugi wzgląd odnosi się do faktu, że urzędnik nie 
ma swobody co do wyboru miejsca zamieszkania i 
tem samem nie może uniknąć za wysokiego opoda
tkowania przez zmianę miejsca. Pierwszy wzgląd 
stał się w ogóle nic nie znaczącym od czasu zapro
wadzenia przymusowój deklaracyi. Natomiast pozo- 
staje opodatkowanie komunalne w całój rozciągłości. 
Jeżeli się na tój podstawie przystępuje do zbadania 
kwestyi, w jaki sposób należy ułożyć komunalne 
opodatkowanie urzędników, to pokazuje się, że nie 
ma już dostatecznego powodu do utrzymania prze
pisu, wedle którego przy opodatkowaniu należy obli
czać dochód mniój więcój w połowie kwoty, że atoli 
istnieje powód, aby rozporządzić podobnie, jak to 
rozporządzono już odnośnie do oficerów, iż nie wolno 
przy dodatkach przekraczać najwyższój sumy pro- 
centowój podatku dochodowego. Na tój drodze mo- 
żnaby usunąć przywilój podatkowy urzędników pań
stwowych, nie dopuszczając się w obec tychże nie- 
sp awiedliwój surowości. Można zatem przypuszczać, 
że rządy państwowe wzięły odnośną sprawę pod - 
rozwagę.“

— Ostrzejszy nadzór nad młodszymi oficerami 
ma być, jak się dowiaduje „Diisseld. Ztg.“, następ
stwem zachodzących w ostatnim czasie wybryków 
ze strony młodych oficerów, przy których ci ostatni 
użyli broni przeciwko osobom bezbronnym, przekra
czając grasice tego, co dozwolone. Cesarzowi po
dobno referowano o tych zajściach między wojsko
wymi a cywilnymi i można niezadługo spodziewać 
się wydania tajnego rozkazu, któryby wzywał prze
łożonych do wystąpienia z całą surowością.

— Liberalna prasa wyzyskuje okoliczność, iż 
pruski poseł w Monachium, hr. Eulenburg, otrzymał 
zaproszenie cesarskie na polowanie, upatrując w tem 
odpowiedź oesarza na ostatnie, znane wypadki w 
Izbie bawarskiój i do wiadomości tój dodaje komen
tarze, w których stara się przedstawić cesarza jako 
przeciwnika centrum.

— Wedle doniesienia „Post“, wezwano człon
ków stronnictwa wolnokonserwatywnego, aby sta
wili się jak najliczniój na posiedzenie piątkowe, na 
obradach i głosowaniu nad projektem, odnoszącym 
się do równouprawnienia nauczycieli przy wyższych 
zakładach niepaństwowych. Podobież wzywa „Kreuz 
7tg.“ konserwatystów, aby koniecznie stawili się 
wszyscy w piątek. Głosowanie prawdopodobnie 
będzie imiennem.

— Starsi berlińskiego kupiectwa uchwalili, 
aby uczynić zadość wezwaniu związku berlińskich 
kupców i przemysłowców, żądających utworzenia 
komitetu lokalnego, któryby się zajął zebraniem fun
duszu gwarancyjnego na urządzenie powszechnój 
wystawy w Berlinie. Zebranie różnych związków 
w tój sprawie odbędzie się w poniedziałek 3» b. m.

— Czwarte walne zebranie katolickich stowa
rzyszeń robotniczych Berlina i okolicy odbyło się 
w poniedziałek w Charlottenburgu. Ks..prob. Klein- 
eidam zagaił posiedzenie słowami „Szczęść Boże 
chrześciańskiój pracy“, poczem zabrał głos dep. Roe- 
ren, który mówił o socyalnój demokracyi i o środ
kach zwalczania tejże, między któremi wymienił 
ezęste zebrania i pilne czytanie prasy katolickiój. 
Następny mówca dep. Stbtzel mówił o Kościele 
i jego błogiem działaniu, adwokat Thnrau zaś 
o ustawach, mających na celu ochronę robotnika. 
Następne walne zebranie berlińskich robotników 
katolickich odbędzie się w Szpandawie.

Rosja.
* W dniu 17 maja odbyło się ostateczne posie

dzenie komitetu ministrów w sprawie organizacyi 
emigracyi żydowskiój, w myśl projektu barona 
Hirscha. Według informacyi „Warsz. Dniew.“ 
przyznane będą tym izraelitom, którzy zeehcą wy
siedlić się z Rosyi, różne ulgi. Świadectwa emigra
cyjne będą im wydawane bezpłatnie i bez oddziel
nego w każdym wypadku cesarskiego zezwolenia; 
następnie żydzi emigrujący mają być uwalniani od 
odbywania powinności wojskowój; kary za przekro
czenie ustawy akcyzowój mogą być im darowane 
z decyzji ministrów lub ministra spraw wewnę
trznych,- w razie, jeżeli winni nie posiadają żadnego 
majątku. Nadto sprawy sądowe za przestępstwa 
mniój ważne, nie pociągające za sobą pozbawienia 
praw stanu, ani też pretensye cywilne nie będą słu
żyć za przyczynę odmowy świadectw emigracyjnych; 
w tych ostatnich wszakże wypadkach konieczną jest 
decyzya ministra spraw wewnętrznych.

— Z Petersburga piszą do „Czasu“: „Pro
jektowana ustawa miejska wejdzie w życie we 
wszystkich miastach i miasteczkach cesarstwa ro
syjskiego, oprócz Kaukazu i Królestwa Polskiego. 
Ordynacya miejska z dnia 16 czerwca 1870 roku 
ulega w wielu punktach znaoznym, zasadniczym 
zmianom. W myśl projektowanój ustawy, liczba



rudnych wyznania mojteszowego nie może przekra
czać */» ogólućj liczby r&dzcńw miejskich. Na wy- 
j^tek od tego ostatniego postanowienia może zezwo
lić minister spraw wewnętrznych w takich tylko 
miastach, gdzie nie można będzie zualeśó prawem 
przepisanśj ilości radnych wyznania chrześciańskiego. 
Najmniejsza ilość radnych wynosić będzie 12; w 
miastach większych powiatowych i w mniejszych 
gubernialnych 60; w miastach gubernialnych, liczą
cych przeszło 100,000 mieszkańców, 80, a w obu 
stolicach po 160. • Nad członkami rad miejskich, 
czyli „dum“ rząd zamierza, według projektowanój 
ustawy, rozciągnąć stalą kontrolę. Nieobecność na 
posiedzeniach będą musieli radni miejscy usprawie
dliwiać ważnemi powodami; uchylanie się od posie
dzeń będzie za zgodą 2/s członków rady miejskiój 
karane grzywną.“

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek włościańskich powiatów 

szamotulskiego i czamkowskiego
odbyło się w Szamotułach dnia 22 bm. Obecnych 
119 członków i około 40 gości z miasta i okolicy. 
Wytłomaczyli niemożność przybycia pp. dr. Szuł- 
drzyński z Lubasza i Wawrowski ze Spławia listo
wnie. Posiedzenie zagaił pan Stefan Łącki z Li
pnicy, prezes Kółka ottorowskiego, witając włościan 
i wodza ich (jak się wyraził), p. patrona Jacko
wskiego serdecznemi słowy, prosząc go, by zechciał 
przewodniczyć zebraniu. Pan Patron powitał zgro
madzonych i wyłuszczył, co to Kółka Włościańskie, 
jaka w nich siła niespożyta. Jako dowód mocny 
przytacza świetny wynik wystawy w Inowrocławiu 
i jakie postępy Kółka kujawskie zrobiły od czasu 
pierwszój wystawy. Po tem przemówieniu powołał 
do pióra pana Olsztyńskiego z Lipnicy, udzielając 
głosu według porządku obrad panu dr. Dziembow
skiemu z Szamotuł, który wygłosił wykład : „W zdro- 
wem ciele, zdrowa dusza“.

Pan Doktor, jako lekarz, przedstawił zebranym, 
jak ważnem jest dla zdrowotności człowieka, dbanie 
o czystość i porządek w mieszkaniu i podwórzu za
grody włościańskiój. Dalój dowodził, że czystość 
jest niezbędną do utrzymania czerstwości i życia. 
Wiele u nas chorób powstaje z miazmów, znajdują
cych się śmiecisk przed domami, zachęcał do sadze
nia drzew, jako czyszczących powietrze.

Odczyt ten wywołał huczne oklaski bądź dla 
pięknój formy, bądź dla rozumnych rad, wypowie
dzianych w odczycie.

Pan Patron otworzył dyskusyą, a że nikt głosu 
nie zabrał, przystąpił do drugiego punktu obrad, 
udzielając głosu gospodarzowi Józefowi Już z Krze- 
szkowic. Tenże wywiązał się ze swego zadania 
wyśmienicie, wygłaszając wykład: „O cnotach, nie
zbędnych gospodarzowi“. Z Bogiem rozpocząć 
i z Bogiem kończyć — mówił szanowny gospodarz 
— to całe zadanie życia i warunek znalezienia za 
dowolenia i szczęścia na ziemi, kto z Bogiem, to 
Bóg z nim — tylko cnotliwy szczęśliwym być może.

Zgromadzeni podziękowali serdecznie członkowi 
z Kółka ottorowskiego za te prawdziwe i pełne zna
czenia myśli.

Dalój pan Stefan Łącki z Lipnicy odczytał 
rozprawę p. t.: „Nowsze badania o nawozach“.

Odczyt ten był sumiennie i obszernie opra
cowany, trwał blisko trzy kwadranse, a jednak ni
kogo długością nie znużył, lecz wszystkich bardzo 
zajął dla kwestyi żywotnych nim objętych, pięknój 
formy i zrozumiałój treści.

Odczyt ten wywołał ożywioną dyskusyą, w któ
rej gospodarze brali krewki udział.

Z panów prezesów przemawiali jeszcze panowie 
Kościelski z Smiłowa i Łubieński z Kiączyna, Kur
natowski z Pożarowa. Po wyczerpaniu porządku 
obrad podziękował gorącemi słowy gospodarz Nowa
czyk z Czyśca panu Patronowi za łaskawe przyby
cie, mówiąc: „my biedni nie mamy srebra ani złota 
(czego zresztą nie pragniemy), lecz serca nasze od- 
dajemy Tobie, kochany Ojcze, całkowicie, które biją 
pod sukmanami dla Ciebie.

K-ronlKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtjrek 24 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał dyrektorowi 

policyi Nathusiusowi w Poznaniu godność prezesa policyi.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Jego Świątobliwość Leon XIII raczył 
znowu dyecezyom naszym i społeczeństwu naszemu 
dać dowód Swojój wielkiój łaski. Na przedstawienie 
Najprzewielebniejszego księdza Arcypasterza, mia
nował Pr otonotary uszami apostolskimi: Jaśnie Wiel
możnego księdza prałata Dorszewskiego, najstarszego 
a wielce zasłużonego Radzcę Arcybiskupów poznań
skich, oraz Jaśnie Wielmożnego księdza kanonika 
Krausa z Gniezna, który w trudnych warunkach 
dyecezyą gnieźnieńską zarządzał i wtedy był 
zwierzchnikiem Swego dzisiejszego Arcypasterza. — 
Prałatami domowymi zaś mianował: Przewielebnego 
księdza proboszcza dr. Jażdżewskiego, znanego po
wszechnie obrońcy naszych prawna arenie poselskiój, 
który świeci gorliwością pasterską, a teraz tak 
pięknie restauruje starożytną średzką kolegiatę, i 
Przewiel. ks. dziekana Alfreda Ponińskiego z Kościelca 
znanego zaszczytnie z wielkich swoich cnót i prac ka
płańskich. Z obywateli naszych świeckich zaszczycił 
Jego Świątobliwość na przedstawienie Najprzewie
lebniejszego księdza Arcypasterza członka Izby Pa
nów i posła naszegj pana Józefa Kościelskiego: 
wielkim krzyżem i wstęgą orderu Grzegorza, a pana 
dr. Romana Komierowskiego i pana Stefana Ce
gielskiego, naszych długoletnich a tak dobrze około 
społeczeństwa naszego zasłużonych posłów, miano
wał Jego Świątobliwość Swoimi rzeczywistymi taj
nymi Szambelanami Domowymi di cappa e spada.

* Wczoraj po południu około godziny 5 zło 
żył Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz w towa

rzystwie ks. kapelana Zychlińskiego wizytę państwu 
Maksywilianostwu Jackowskim.

* W „Wiarusie Polskim,“ piśmie polskićm, wycho
dzącym w Bochumie, taką ksiądz Liss daje w ostatnim 
(57) numerze odprawę „Orędownikowi“ :

„Czytaj ic w „Orędowniku“ o napadach na „Orędo
wnika,“ a co gorsza „o napaściach „Kuryera“ na war
stwy średnie,“ pomyślałem sobie : to znów pewnie drugi 
napad kościelecki, choćby w moralnóm znaczeniu. Lecz 
przeczytawszy całe artykuły, odetchnąłem swobodnićj i rze- 
klem : No, dzięki Bogn, że to omyłka zapewnie drukarska 
i że tu nie mowa o napadach na „Orędownika,“ lecz o na
padach „Orędownika.“

Lecz żarty na stronę, bo trudno żartować, gdy 
„Orędownikowi“ i jego korespondentowi wrocławskiemu : 
„Zasady moralności i zasady religijności są abstrakcyami, 
nieraz dla ludu do pojęcia za trudnemi “ A więc.: nie 
kradnij, nie cudzołóż, słuchaj co niedzielę mszy świętćj 
itd. są dla „Orędownika“ i dla jego ludu abstrakcyami, 
nieraz do pojęcia za trudnemi! Tegośmy dotychczas nie 
wiedzieli.

Nam może być rzeczą obojętną, czy się ktoś nazy
wa socyalistą, ateuszem, niedowiarkiem, czy nie. Nam 
chodzi głównie o to, jakie kto ma zasady, czy dobre, czy 
złe. Chociaż on się nazywa „Orędownik warstw śre
dnich“, jeżeli ma czoło pisać i drukować: „Zasady mo
ralności i zasady religijności są abstrakcyami nieraz dla 
ludu do pojęcia za trudnemi“ — to powiadamy mu 
otwarcie w oczy: Tak prawdziwy katolik pisać nie może 
i takiego pisma prawdziwi katolicy czytać nie mogą i nie 
powinni i trzeba będzie rozważyć, jakie tutejsze Towa
rzystwa polsko-katolickie powinny względem „Orędownika“ 
zająć stanowisko. O tem pomówimy na przyszłem zebra
niu pp. prezesów.“

Dalszój polemiki przeciwko korespondentowi „Orę
downika“ z Gelsenkirchen i z pod Gelsenkirchen dla 
braku miejsca umieścić nie możemy.

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowój 
dla dziewcząt polskich odbędzie się w dniu 31 b. m. o go
dzinie 4 po południu w Bazarze. Porządek obrad: 1) Za
gajenie zebrania. 2) Wybór przewodniczącej i bióra. 3) 
Odczytanie protokółu z poprzedniego walnego zebrania.
4) Sprawozdanie dyrekcyi z czynności za rok ubiegły.
5) Sprawozdanie kasowe. 6) Sprawozdanie komisyi rewi- 
zyjnój. 7) Wybór 5 członków dyrekcyi. 8) Wnioski 
członków.

Na walne zebranie to jak najuprzejmiój zaprasza 
wszystkich członków Towarzystwa Dyrekcya.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś w środę 
25 b. m. o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzy
stwa. Na porządku obrad: 1) Referat „O metodach ozna
czenia kwasu solnego w soku żołądkowym“. 2) Komuni
katy. 3) Wnioski członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się dziś w środę 25 b. m. wieczorem o godzinie 
8l/a w lokalu p. Miśkiewicza, Stary Rynek nr. 58, na 
które Szanownych Członków niniejszśm zapraszamy.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. Manioki, sekretarz.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału lekar
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią
tek dnia 27 b. m, o godzinie 6 wieczorem w sali po
siedzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Zwyczajne zebranie miesięczne Towarzystwa Gim

nastycznego „Sokół“ odbędzie się w sobotę dnia 28 b. m. 
wieczorem o godzinie 9 na sali p. Kempfa. Zarząd.

* Wszystkim interesowanym donosimy niniejszem że 
wspólny wyjazd delegatów naszych i uczestników na zjazd 
lwowoki nastąpi z czwartku na piątek czyli z 2go na 3go 
czerwca w nocy o godzinie lszej pociągiem wrocławskim 
i to na Leszno, Wrocław, Koźle, Mysłowice, Oświęcim, 
Kraków.

Zarząd Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu.

B. Chrzanowski, A. Kosidowski,
Prezes. sekretarz.

* Towarzystwo Młodzieży Kupieckiój urządza w nie
dzielę dnia 29 b. m. zabawę latową połączoną z grą fan
tową w ogrodzie p. Szermera (Villa Gehlen). Czysty do
chód z tej zabawy przeznacza się na rzecz szkoły handlo- 
wój. O liczny udział uprzejmie prosi Zarząd.

* Tutejszy dyrektor głównój poczty Hubert przenie
siony został do Wrocławia, a w miejsce jego ma przyjść 
radzca pocztowy Tomforde z Bremy.

* Przewodniczącym w instytncyi zabezpieczenia na 
starość i w razie okaleczenia na miasto Poznań mianowa
ny został wyższy radzca rejencyjny Bayer z Poznania.

* Teatr polski w Gostyniu. W czwartek komedya 
„Skrzypce czarodziejskie“, komedya Gomulickiego „Skrytka“ 
i operetka „Małżeństwo przy latarniach“.

W sobotę „Dramat jednej nocy“, komedya „Prze
wodnik zakochanych“ i pierwszy akt opery „Halka4.

W niedzielę na ostatnie przedstawienie dramat Ju
liana z Poradowa „Przeor Paulinów“.

* Teatr polski w Koźminie. W czwartek dramat 
„Przeor Paulinów“.

W piątek drugie i ostatnie przedstawienie, komedya 
„Kraj“.

* Z Gniezna donoszą do „Wielkopolanina“, że tam
że rozpoczęto na nowo naukę języka polskiego. Spodzie
wać się należy, że i w innych miejscowościach, gdzie 
nauki języka ojczystego zaprzestano, nauka ta na nowo 
podjętą zostanie. Nie traćmy nadziei — a sprawa nasza 
zwycięży!

* Witkowo? Podczas urlopu landrata Zawadzkiego 
objął sprawy ' urzędu landrackiego p. Albrecht z Kawen- 
czyna.

* Z kroniki szkólnej. Emeryturę otrzymał nauczy
ciel Żorawski z Teklinowa od 1 maja r. b. Ustanowieni 
zostali: definitywnie nauczyciele Wokittel w Strzyżminie i 
Łopata w Wturku, odwołalnie nauczycielka Antonina El
sner od 1 maja w Ostrowie, nauczyciele Marcinkowski z 
Lubusa starego w Lubiniu, Kromczyński z Garków we 
Wronkach od 1 czerwca i Michałowski w Zurawińcu — 
nauczyciel Krzemienecki z Pięćmorgów w powiecie świe
ckim w Jerzycach.

* Pożar w fabryce sody w Montwach wznieciły pra
wdopodobnie nagromadzone w wielkiój ilości na poddaszu 
w ęelu wysuszenia szmaty wełniane, które się same za
paliły. Straty są ogromne. Budynki mieszkalne, szpi- 
chlerz i gmach maszynowy zostały ocalone.

* We „Westpreussi8che Volksblatt“, zamieszcza ja
kiś ziemianin artykuł, w którym skarży się gorżko na 
brak robotnika we wschodnich prowincyach monarchii pru
skiej, mianowicie dający się uczuć obecnie w porę wio
senną. Główną przyczyną tego braku upatruje korespon
dent w stósunkach, jakie panują pomiędzy robotnikiem a

chlebodawcą. Oprócz kwestyi zarobku i mieszkania, istnieje 
jeszcze wiele innych niezdrowych warunków, które wypę
dzają robotnika z ojczystych stron. „Przypominam tylko — 
pisze ów korespondent — traktowanie robotnika pod 
względem religijnym, polityczny przymus i zależność i 
często nieludzkie traktowanie wiejskich robotników. Chle
bodawcy szukają prawie wyłącznie młodych sił. Gdy ro
botnik się zagospodarował i zużył najlepsze swe si.y, 
wtedy nie rzadko dokuczają mu tak długo, aż nie straci 
cierpliwości i idzie sobie. Znajdzie potóm jeszcze jedno i 
drugie miejsce, ale nigdzie nie bawi tak długo, ażeby 
zdobyć sobie prawo do zapomogi na starość. Przez ciągłe 
przeprowadzki traci taki robotnik tę odrobinę mienia, jaką 
posiada; złamany na dnchn i ciele, niezdatny do cięższej 
roboty, sznka on wreszcie przytułku w jakiój wsi chłop- 
skiój, przenosi się co roku z jednój chaty do drngiój, a 
gdy wreszcie uzyskał prawo utrzymania na starość i nie 
może opłacić najmniejszego mieszkania, zostaje przyjęty 
jako miejscowy biedny do szpitda wiejskiego. Gdy zaś 
dziedzic trafi na dzielnego i pracowitego robotnika, naten
czas pozwala mu pracować u siebie 20 do 30 lat Biada 
atoli takiemu nieszczęśliwemu, podwójnie bieda, gdy tam, 
gdzie pozostawił swój pot, swoje siły, swoje zdrowie, chce 
także złożyć swą strudzoną głowę. Wtedy szykanuje go 
się tak dłngo, aż dopóki nie przebierze mu się cierpliwość 
itd. itd.“

„Westpr. Volksbl “ oświadcza ze swój strony, że 
być może, iż podobne wypadki jak powyższe, mcgły zajść 
istotnie in concreto, że atoli niepodobna, ażeby zachodziły 
wszędzie.

* Inowrocław. Landrat Oertzen otrzymał urlop na 
6 tygodni i zastępuje go bar. Schlingting z Wierzbiczan.

* Rawicz. Powiatowy inspektor szkólny Wenzel 
otrzymał tytuł radzcy szkólnego.

* Ks. dr. Antoni Wolszlegler, dotąd dyrektor domu 
emerytów i demerytów w Zamartem, mianowany na własną 
prośbę proboszczem w Dąbrównie na Mazurach.

* Głogówek. Ślub hrabianki Oppersdorf z księciem 
Radolińskim odbędzie się w sobotę dnia 5 czerwca. Ce
sarz Wilhelm przyjedzie do Głogówka już w piątek dnia 
4 czerwca. Urzędowego przyjęcia na dworcu nie będzie. 
Cesarz wprost z dworca uda się przez miasto do zamku 
hrabiowskiego. Różne Towarzystwa utworzą szpaler po 
obu stronach nlic, któremi powóz cesarski pojedzie. Wie
czorem odbędzie się iluminacya W parku śpiewać będą 
seminarzyści. Ślub odbędzie się nazajutrz rano o godzinie 
lltój. Aktu ślubnego dokona Najprzewiel. ks. Bisknp 
Kopp.

* Wieliczka. 5 i 6 czerwca b. r. t. j w oba dni 
Zielonych Świąt urządzonem będzie zwiedzenie sławnych 
w całym świecie kopalń wielickich, z którego czysty do
chód przeznacza się dla ubogich tutejszego Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo. W tym celu będzie kopalnia 
rzęsiście oświetloną, a nadto urozmaicą pobyt Szanownój 
Publiczności w kopalni ognie sztuczne i jazda piekielna. 
Ponieważ w jednym dniu tylko 400 osób w dwóch od
działach po 200 osób kopalnię zwiedzić może, dla tego 
podaje się do wiadomości Szanownój P. T. Publiczności, 
że biletów wyłącznie w Krakowie w księgarni S. A. Krzy
żanowskiego (Rynek linia A—B), w kawiarni Piotra Po- 
rzyckiego, Rynek nr. 17 I piętro oraz w Wieliczce przy 
kasie nabyć można. — Cena biletu dla jednój osoby 2 złr. 
50 et. bez zjazdu i wyjazdu machiną parową. Bilet dla 
jednój osoby ze zjazdem i wyjazdem machiną parową 2 złr. 
80 ct. Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o godzinie 
l3/ą po południu. Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa 
do Wieliczki o godzinie 1 po południu, a z Wieliczki do 
Krakowa o godzinie 6 minut 35 wieczorem. Przewodnik 
ilustrowany kopalni można nabyć przy zakupnie biletów.

Ks. Eust. Szczeniowski, 
prezes Towarzystwa św. Wincentego ń Paulo, prałat 

i proboszcz wielicki.
* Br. cia Reszkowie uwzględniając trudności, jakieby 

spowodować mogło przyspieszenie daty ich występów w 
czasie wystawy międzynarodowój wiedeńskiój, przychylili się 
do prośby komitetu dla udziału sztuki polskiój i pomimo 
osobistych przeszkód i wielostronnój dla nich niedogodności 
oznaczonego terminu, przyrzekli ostatecznie referentowi 
działu muzycznego p. Cieszkowskiemu, cenny swój współ-

| udział w przedstawieniach opery polskiój na d. 3 sierpnia. 
Współudział ten tak głośnych w świecie muzycznym artystów 
polskich zapewnia owym przedstawieniom niezrównaną 
świetność. Ob?j bracia Reszkowie wystąpią nasam- 
przód w „Strasznym Dworze“ Moninszki, gdzie będą 
mieli sposobność ukazać się po raz pierwszy publi
czności zagranicznój w narodowych strojach. Nastę
pnie dadzą się słyszeć w operze Gounoda „Romeo i 
Julia“, gdzie największe zawsze święcili tryumfy; do 
sekundowania im w tem przedstawieniu zaproszeni zo
staną sami artyści polscy, a mianowicie pani Lola 
Beth, jako Julia; panna Pinkert, występująca obecnie 
w operze londyńskiój C vent Garden, jako paź Ste- 
phano; pani Kasprowiczowa, jako Gertruda; p. Cho
dakowski w roli Capuleta; p. Wołoszko w roli Ty- 
balda; p. Grąbczewski w roli Mercutśa i t. d. — 
Prócz tego pan Edward Reszke, któremu partya ba
sowa w „Strasznym Dworze“ nie daje dostatecznego 
pola do popisu, ma się dać usłyszeć na koncercie 
w polskiej aryi jednego z naszych kompozytorów. Tym 
sposobem występy braci Reszków zapowiadają się jako naj
wspanialsza z produkcyi muzycznych w czasie całój wy
stawy wykonanych, nadając zarazem przedstawieniom na
szym jak i koncertom pierwszorzędne znaczenie.

K alendar z.
W czwartek 26 maja Wnie

bowstąpienie Pańskie.
W piątek 27 maja św. Jana 

Papieża.
W sobotę 28 maja św. Ger

mana B.
W niedzielę 29 maja św. 

Teodozyi p. i m.
W poniedziałek 30 maja śś. 

Feliksa P. i Ferdynanda.
We wtorek 31 maja śś. 

Petroneli Anieli pp.
W środę 1 czerwca śś. Ni

kodema m. i Jakóba B.

Wschód słońca o g. 3 m. 52. 
Zachód o g. 8 m. 2.

Wschód słońca o 4- 3 m. 50. 
Zachód o g. 8 m. 4.

Wschód słońca o g. 3 m. 49. 
Zachód o g. 8 m. 5.

Wschód słońca o g. 3 m. 48. 
Zachód o g. 8 m. 6.

Wschód słońca o g. 3 m. 47. 
Zachód o g. 8 m. 7.

Wschód słońca o g. 3 m. 46. 
Zachód o g. 8 m. 9.

Wschód słońca o g. 3 m. 45. 
Zaehód o g. 8 m. 10.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 25 maja. „Paix“ zaręcza, że prezy

dent Carnot wygłosi w Nancy mowę, która alar- 
mistów uspokoi i rozproszy obawy. Uroczystość bę
dzie imponującą manifestacyą na cześć duchowego 
postępu, a zatém pokojową.

f Ś. p. Matka Marya Czesława od Krzyża św.
(w świecie Sabina Heintze), Zakonnica Urszulanka Po

znańska, ofiara kulturkampfu z roku 1875, w niemieckim 
klasztorze PP. Urszulanek w Świdnicy na Ślązku, gdzie 
oczekiwała w tęsknocie na powrót Urszulanek polskich do 
Poznania, opatrzona śś. Sakramentami, mając lat 56, za
snęła z radością w Bogn, bez walki konania, ze słodką 
i pokorną modlitwą na ustach, wśród modlitw obecnego 
przy jój śmierci kapłana i otaczającego ją Zgromadzenia 
dnia 20 maja r. b. — Pochowana w sklepach klasztoru 
świdnickiego, a jakoby w nagrodę za Jój szczególniejszą 
miłość do utajonego w Przenajśw. Sakramencie Zbawiciela 
w przypadającój z porządku niży pod tabernakulom.

Matka Czesława zwana w klasztorze swoim „pier
worodną córą“ niezapomnianój nigdy u nas Matki 
Bernardy Morawskiój, założycielki Urszulanek Polskich, 
niedawno na tułactwie zmarłój w Trzebnicy, była naj- 
pierwszą, która z jój rąk w Poznaniu roku 1857 przy
jęła habit zakonny 1 imię swoje, jako spełnienie ślubu 
uczynionego przez Matkę Bernardę świętemu Czesławowi 
w Wrocławiu: iż po wprowadzeniu za Jego przyczyną 
pierwszych Urszulanek na ziemię polską, pierwsza Nowi- 
cyuszka przy Obłóczynach zakonnych imię Jego otrzyma 
— dom zaś oddany zostanie psd opiekę tego polskiego 
Patrona. Co się też i stało — jak o tem wspomina 
książka: „Urszulanki Polskie“,

Matka Czesława pracowała niezmordowanie nad wy
chowaniem panienek, któremu z powołania swego Urszu
lanki wyłącznie się oddają. Żarliwość, pobożność, zapo
mnienie o względach światowych dla lepszój służby Panu 
Bogn, cechą były życia jój zakonnego. Długotrwałe, bo 
przeszło 30 letnie cierpienia, któremi Bóg ją, jako pra
wdziwą „Matkę od Krzyża“ nawiedził, znosiła miłośnie 
z budującem poddaniem woli Bożój. Oby nam wymodliła 
u Boga, do którego poszła po nagrodę, powrót swoim 
Siostrom Zakonnym z tułactwa do grodu naszego, który 
pierwsze w kraju naszym Urszulanki z taką radością 
przed 35 blisko laty powitał, a których wspomnienia nie
zatarte w sercach wdzięcznych uczennic, pobudzą je do 
modlitwy za zmarłą Matkę i Nauczycielkę. R. i. p.i

Matka Czesława była rodzoną siostrzenicą prze- 
zacnych i tyle ze świątobliwości znanych ś. p. księży 
Sznłczyńskich, z których jeden proboszcz, umarł w Pogo
rzelicy, a drugi Filipin Gsstyński, w Zgromadzeniu XX. 
Filipinów w Tarnowie.

Zacnemu klasztorowi Świdnickiemu, który mimo 
własnych trudnych materyalnych stosunków, nieuniknio
nych po powrocie z wygnania, — i mimo wielu własnych 
Sióstr wiekowych i chorych, nie odmówił gościny i opieki 
niemogącój pracować Zakonnicy polskiej, należy się słowo 
uznania i podzięki.

* Lanfitencm. Do mało dotychczas w Księstwie 
znanych a zasługujących na polecenie ze względu na swe 
urocze, zdrowe położenie, na swe dobre środki lecznicze 
i nader dogodne połączenia (koleją z Poznania dziewięó 
godzin) zdrojowisk, należy Langenau, położone na górach 
Kłodzkich.

Osada, która się utworzyła około zdrojów, odkry
tych z początkiem tego wieku, leży 370 metrów ponad 
powierzchnią Bałtyku w rozkosznej, choć wąskiój w tem 
miejscu dolinie Nissy, otwartój ku południowi a ochronio- 
nój zresztą od wpływu szkodliwych zdrowiu wiairów 
wzgórzami (98 —140), obrosłemi świerkami, bukami i mo
drzewiami. Ta rozmaitość zieleni przyczynia się nie mało 
do rozweselenia krajobrazu.

Mimo ochronionego od wiatrów położenia, przewiew 
powietrza w osadzie zdrojowój zupełnie jest dostateczny, 
a zresztą wartki bieg Nissy przyczynia się do znakomi
tego odświeżania powietrza.

Klimat w Langenau znany w całym Slązkn a mia
nowicie w Górach Kłodzkich jako nadzwyczaj łagodny 
klimat górski ; a ponieważ w miejscu samem ani w oko
licy nie ma fabryk, zanieczyszczających powietrze dymem 
i sadzami, słusznie przyznać można L. nazwą miejsca 
klimatycznego. Dowodem łagodności klimatu w Langenau 
jest wczesne stosunkowo pączkowanie drzew w porównaniu 
do miejsc równie wysoko a nawet niżej położonych ; bar
dzo dokładne, statystycznie zestawione spostrzeżenia w tym 
kierunku robi jeden z właścicieli wil tutejszych, pa« 
Roesner.

Prócz tych korzystnych warunków klimatycznych, 
zapewniających z góry dobry wpływ na osłabione zdrowie, 
posiada L. w swych szczawach żelazistych i borowi
nach (Moor) znakomite środki lecznicze.

Szczawy langenawskie (Emilienquelle) zaliczają się 
równie jak Pyrmont (Stahlbrunnen), Spaa (Pouhon), 
Szwalbach (Stahlbrunnen), Reinerz (laue Quelle), Kudowa 
(Trinkquelle) do najczystszych szczaw żelazistych, to 
znaczy, że w stosunku do zawartego w nich żelaza mało 
w nich jest innych składników stałych, skutkiem czego 
żelazo łatwiój się przyswaja.

Ze względu na korzystny stosunek żelaza do obcych 
składników stałych, szczawa langenawska (Emilienquelle) 
zajmuje trzecie miejsce w rzędzie wymienionych zdrojów.

Szczawa tutejsza z powodu obfitój zawartości kwasu 
węglanego nadaje się bardzo dobrze do kąpieli, które 
w miarę potrzeby ważne zajmuje miejsce w leczeniu ró
wnie, jak w odpowiednich przypadkach kąpiele borowi
nowe (Moorbäder), przyrządzone z borowin żelazistych, 
kopanych w miejscu.

Borowiny tutejsze zbliżają się składem swoim che
micznym, podług orzeczenia profesora Duflosa, do borowin 
marienbadzkich.

Nowy zakład kąpielowy, zbudowany w r. 1870, jest 
urządzony odpowiednio do nowoczesnych wymagań balne
ologicznych.

Mieszkania (500 pokoi w 40 wiłach) odpowiadają 
wszelkim wymaganiom i mają tę wielką korzyść, że nie 
są zbudowane w jednym kompleksie; każdy z domów jest 
mniój lub więcój odosobniony i otoczony ogrodem. Mimo 
swego zamknięcia L. nie należy do tych miejsc górskich, 
w których mieszkaniec równiny doznaje przykrego, potę
gującego się czasem do nostalgii uczucia ścieśnienia, po
nieważ z przyległych wzgórz, na które się wchodzi bez 
trudu w ciągu 10—40 minut, roztaczają sie piękne, 
obszerne i niezwykle urozmaicone widoki, należące do naj- 
wspanialnych w Sudetach. Okolica obfituje w ulubione 
miejsca wycieczek np. Wölfelsfall, Maria Schnee, Grafenort, 
Landek, Ullersdorf.

Nie brak tóż w miejscu odpowiednich przy kuracyi 
rozrywek. Od 1 czerwca do końca sezonu grać tu bę
dzie kapela pana Pollmana (dawniéj w Landeku). Reunio- 
ny odbywają się co sobotę. Czytelnia w kurhauzie obficie 
zaopatrzona w dzienniki, pisma ilustrowane i beletrysty
czne; w miarę udziału polskiój publiczności zarząd postara 
się o pisma polskie.

Właściciel uzdrowiska, dr. Walter wszelkich dokłada 
starań, aby gościom uprzyjemnić pobyt w L.

Lekarzem Polakiem jest dr. Franciszek Zakrzewski. 
Wszelkich bliższych szczegółów udziela na żądanie inspekcya.

Dodatek



Dodatek do Euryera Poznańskiego Nr. 121.
Czwartek 20 Alfijn. 1SÖ2.

* Wiedeń, 19 maja 1892. Dla oddziała polskiego 
w muzyczno-teatralnćj wystawie nadeszły święto pamiątki 
od p. Miinchheimera. Znachodzą się między nimi trzy 
autografy mnzyczne i jeden list Szopena, a dalćj autografy 
i listy Karpińskiego, Moniuszki, Sowińskiego, Mozarta, 
Bacha, Schumana i i. — Pan Beslohn z Warszawy na
desłał portret olejny Karpińskiego, malowany przez Moli- 
narego. — Od ks. Ziemiańskiego z Biecza nadszedł pnlt 
na nnty z r. 1033, okryty cennemi rzeźbami. P. Sta
nisław Koźmian nadesłał większe p'atynotypy i fotografie 
z zakładn Miena i Sebalda w Krakowie, przedstawiające 
Modrzejewską w jćj najstynniej zych rolach. Od rodziny 
Fredrów otrzymał komitet rękopisy obn Fredrów, trzy 
medaliony wybite na cześć ojca i tegoż olejny portret.

Z nwagi, że komitet rozesłał liczne wezwania o na
desłanie pamiątek odnoszących się do polskich kompozyto
rów i poetów dramatycznych, spodziewać się należy, iż 
oddział polski znacznie się jeszcze powiększy i nie mnićj 
wspaniale przedstawiać będzie jak inne działy wystawy.

Nadzieja ta jest tem bardzićj usprawiedliwioną, 
o ile .nstalacya wystawy nłe jest jeszcze dotąd ukończoną, 
z Anglii np. dziś dopiero nadeszły okazy wystawowe.

man powietrza.
Dnia 24 maja 1892 r„ o 8 godzinie rano.

Wnosci literacie i artystyczne.
* Tygodnika Ilustrowanego nr. 124 wyszedł z druku 

i zawiera: Zawiązek „Tygodnika Ilustrowanego“ i pier
wsze chwile jego istnienia, ze wspomnień skreślił Lndwik 
Jenike (ciąg dalszy). — Henryka Sienkiewicza: Listy 
z Afryki przez J. Łętowskiego (dokończenie). — Przegląd 
literacki przez Teodora Jeske-Choińskiego. — Uczncia i 
choroby, szkic psychomedyczny przez Jnliana Ochorowicza 
(ciąg dalszy). — Postacie kobiece w komedyach Aleksan
dra Fredry przez P. Chmielowskiego (dokończenie). — 
Mechesy, powieść przez Maryana Gawalewicza (ciąg dal
szy). — Lndwik Wiesiołowski przez R. — Nasze ryciny.
— Andrea Maggi, — Z tygodnia na tydzień przez Wi
ktora Gomnlickiego. — ,W zielone“ (wiersz) przez Ma- 
ryą Konopnicką. — Polityka. — Nowe książki przez Ra.
— Silva rernm. — Wolne żarty. — Bibliografia. — 
Ogłoszenia.

Ryciny: W parku, rysnnek z obrazn Władysława 
Wankiego. — Szpital francnzki w Zanzibarze. — Cztery 
rysunki P. Stachiewieża do „Przegląda literackiego“. — 
Album Warszawy (sześć rysunków). — Lndwik Wiesio
łowski. — Edward Lalo. — Andrea Maggi. — Spado
chron. — Popis gimnastyczny. — Rysnnek Fr. Kostrze- 
wskiego do „Wolnych żartów“.

Dodatek powieściowy: Mały światek, powieść orygi
nalnie napisana (arkusz 2).

Stacye. Baro
metr.

Wiatr. 8un
I powietrza-

Tera-
Cels.
-12*

11
8

XI
U
6

12
12

Mnlaghmore • . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm.... 
Uaparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa . . . .,

760
762
7flJ
781
759 
767
760 
762

Ptd.PłddS. 6 pochmorno 
Płd.Płd.W. 4 zachm.
Płd W. lipći zachm.
<ó.Pln Z. 1 parno
Z. 91 bez chmur

spokojnie, zacłun- 
Płu.Płn.Z. lizachm. 

spokojnie, ¡desica
Kork, Queenst . . 
Cherbourg....
Helder.....................
Sylt .....................
Hamborg .... 
Świnoujście . . . 
Nowyport1) . . . 
Kłajpeda ....

765
782
762
781
782 
782 
784 
788

Pld Z. 4ipochmnrno
Płd. 8 pół zachm.
Płd.Z. 2'bez chmur
Płd.Z 1 pochmorno
Z.PłdZ. «pogodnie
Płd. Płd 3t. 3! pochmurno
Płd. 1 deszcz
Z. 4zachm.

12
16
18
12
16
13
7
8

Paryż..................
Monaster .... 
Kalsruhe*). . . . 
Wiesbaden1) . . . 
Monachiom . . . 
Kamienica . . .
Berlin*).....................
Wiedeń .... 
Wroclaw ....

762
762 
<85 
764 
787 
784
763 
784 
784

Płd.Płd.Z 1
Płn.Z. 2
Pid.Z 8
Płd. 2
PłdZ 4
Z. 1

spokojnie. 
ZPłnZ. 1
PłdW. 1

bez chmar 
bez chmar 
pół zachiu. 
bez chmar
pocbmnrno
pogodnie
pogodnie
sachm.
zachm.

17 
11
18 
16 
16 
18 
14 
16 
11

De d’Aiz ....
Niaza.....................
Tryest.....................

702
785
786

W.Płd.W. 4 
W.Płd.W. 1 

spokojnie.

pogodnie 
pół zachm. 
deszcz

16
16
17

ł) Nocą deszcz. ’) Rosa. •) Rosa. *) Rosa.
Pogląd na stan powietrza.

Dość głęboka depresya, krocząca ku PłnW. leży na Z. od 
Szkocji, a tymczasem ciśnienie ponad Europą centralną jest dość 
równo rozdzielone; najwyżsiem jest ciśnienie ponad okolicami 
alpejskiemi i ponad Galicyą. W Niemczech panuje spokojne, 
suche i pogodne powietrze. Temperatura podniosła się znacznie 
i wielokrotnie przekroczyła normalną, w Wilhemshaven o 4, 
w Kamienicy o 6% st. Na W. leży temperatura jeszcze pod 
przecięciową, ale i tu spodziewać się należy ocieplenia. W Mo
nachium była wczoraj po południu burza.

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu 
w m a j n.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. 8tan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

24. Po połud. 2 
24. Wiecz. 9 
26. Rano 7

757,4
768,1
760,8

PłnZ. orzeźw. 
PPłnW. orzeź. 
PPłnW. słaby.

dosyć pog. 
pogodnie 
pół pogodnie

+ 22,1 
+ 16,0 
+ 12,1

Dnia 24 maja maximnm ciepła 
24 . minimum

23,0° Cel. 
6.1»

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2 o.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowśj w mieście Poznania 

Poznań, dnia 26 maja 1892.

Przedmiot.

Pszenica t cena najwyższa 100 klg. 
I „ najniższa

2jto (cena najwyższa 
I „ najniższa

Jęczmień (<*“» najwyższa 
I „ najniższa

Owies ^<*na najwyższa
naj nisza

Słoma I P«”“
I targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina l od 

I od
Wieprzowina
Cielęcina
Skepowina
Słonina
Masło
Jaja

kulki
brznchn

* „fiorzelnlka,“ organu Towarzystwa Gorzelników 
polskich wyszedł numer 11 na miesiąc maj i zawiera: 
Ekonomiczna wartość zakładów przemysłowych przerabia
jących ziemniaki. (Odczyt prof dr. Maerckera na walnem 
zgromadzenia fabrykantów spirytusu w Berlinie dnia 19 
lutego 1892. — Dziennik ruchn gorzelni. — Wyrób spi
rytusu z kartofli z dodatkiem melasy. — Jeszcze o kwa
sie fluorowodorowym. — Rozmaitości. — Sprawy Towa
rzystwa. — Od Administracyi. — Ogłoszenia. »

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Inne artykuły

100 kl

sa 1 kl.

kopę

uajw. najniż. w przeć
1 -ł -4

4 — 3 70 3 86
— — —J

— 3 70 8 86
— — - — —

— — — — — —
— — —

6 40 5 — 6 70
1 40 1 80 1 86
1 80 1 20 1 25
1 30 1 20 1 25
1 80 1 20 1 25
1 80 1 20 1 25
1 80 1 70 1 76
a 60 2 20 2 40
2 20 2 10 2 15
1892.

-208 m., poślednia 187,0
Bjigosae», 24 maja

Pszenica dobra, zdrowa 198 
do 19 Z mk.. piękna ponad notowanie.

Zyto, zdrowo gatnnai 186 192 mrk., poślednie wilgo
tne 180—184 mrk.

Owies 160 -160 m.
Jęczmień według jakości 160 160 mrk., dla bro

warów 160—166.
Groch na paszę 156—170 m., wrzący 190—200 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 60 ta 60,00 mrk., 70-ta 

40,00 mrk.
Wrocław, 24 maja 1892 r.

Zyto (aa 1000 funt.) —wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedziana —mrk., na maj 208,00 żąd.. wrzesień- 
pażdziernik 170,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnm-, —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —,— mrk., na maj (60-ta) 68,30 żądano, (70-ta) 88,60 
ząd., maj-czerwiec —żądano, lipiec-sierpień 40,00 żąd., sier- 
pień-wrzesień 40,00 żąd.

Cena wypewledzlana na dzień 2ó maja: żyto 208,00 
mk., pszenica —mrk., owies 140,00 mrk., rzep —mrk., 
olćj rzepiowy 66,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mk. podat. konsnmcyjnego) dnia 24 maja: (60-ta) 68,30 mrk., 
(7>'-ta) 38,60 mrk.

październik 12,62*/i płac., 12,66 żąd. 8pok. Obrót tygodniowy 
w cukize surowym —ctr.

Hamburg 24 maja. — Okowita słabo, za maj czerwiec 
29*/< żąd., lipiec-sierpień 29‘/i żąd., sierpień-wrzesień 29ł/i żąd., 
wrzesień-pażdziernik 29*/, żąd- — Kawa good ałerage San
tos za maj 67—, za lipiec 63*/4, za wrzesień 82%, za grndaień 
61’«. Usposobienie: spok. Obrót 2600 miechów.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

Peznań-lśrzyż.
6,60 rano. 4,43 rano.

10,36 przed poł. 7,87 rano. 
12,60 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,80 po poł. 3,10 po poł.
8,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,69 po poł. (z Rokietnicy).
7,18 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy; 7,66 wiecz.
8,20 wiecz. 1,16 w nocy.

12,62 w nocy.
Poznań- Bydgowzcz-Tcrań.

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,86 rano.
3.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,46 w nocy, 
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
8,16 po poł. 
6,64 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,48 w nocy.

Pozaań-PIła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą.

Ptznań-Wreeław.
4,64 rano. 4,09 rano.

8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 L "
2.20 po 

I 6.47 po poł. 
¡12,14 w nocy.

10,29 przed poi
8,46 po poł.
7,02 wiecz.
8.26 wiecz.
(do Iyeszna).
1.26 rano. 

Ponań-Berlla-Clibeii.
1.26 w nocy 
4,67 rano.

10,34 przed pot. 
4,24 po poł.
7.26 wiecz.

4,30 rano. 
8,68 rano. 
2,87 po poł. 
6,44 po poł. 

11,66 w nocy.

Poznań-Kliczbork.
8,86 rano. 
2;03 po pot. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

Pozaań-Strzałkowa.

6.60 rano. 
10,40 przed poł.
2.61 po poł. 
8,06 wiecz.

6,02 rano.
12,16
5,63 po

9,06 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.

Telegram giełdowy.
Berlin, 24 maja 1892 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dni 
Pszenloa słabo, 
na maj . . .

Żyto osłab, 
na maj . •

piet
ibo.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 maja.

BAZAR. Pani Modlińska z Królestwa Polskiego, Kar
czewski z żoną z Królestwa Polskiego, Skarżyński 
z Miedzianowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz Hu
lewicz z Pempowa, Ulkowski z Jarocina, pani Kur
czewska z córką z Jaraczewa, Stiebler z Wrocławia, 
Dirske z Koronowa, Wiener z Berlina, Schnltze 
z Bydgoszczy.

(K) ¡‘•snań, 25 maja — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: niezm.
Cena wypowiedz. —- Wyp wiedziano —w miejscu 

bez beczki) tew. opodat. 60-ta 57,70 mrk., 70-ta 38,10 mrk., maj 
’"'-ta 67.70, 70-ta 88,10 m., maj 60-ta —m.. 70-ta —,— m. 

(Bprawosdanie nraędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Trallee. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
W miejscu bez beciki 60-ta 67.80 m., 70-ta 88 10 m„ kwiecień 
50-ta —.— m„ 70-ts—,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 25 maja 1892.

&

TOWAR

piękny średni pośledni

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

Pszenica.......................... 100 kilog.
Żyto......................................................

» nowe............................................
Jęczmień............................................
Owies.................................................
Groch wrzący..................................

„ na paszę.................................
Kartofle............................................
Wyka .................................................
Rzepik.................................................
Łubin żółty.......................................

„ niebieski ....

70 al 20 21j—
60 19 20 19 -

15
16 
19 
16

4 50 
12 -

7 20 
6 60

14 50 
14 60

Pestanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pasenica żółta 
z.yto . . . 
Jęczmień - . 
Owies . . . 
Groch . . .

(16) Berlin, dnia 24 maja 1892.
(Numera, przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach.
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Szczecin, 24 maja 1892 
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 208—216

mrk., na maj 210,0 płc., na czerwiec lipiec 206,0 płac.
Żyto wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu 183-196 mrk.

na maj 197,5 płc., wrzesień-pażdziernik 171,6 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 142—166 płac. 
Okowita niezm., za 10,090 litr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 39,3 płac., 60-ta —płacono, na maj 39,2 nom., 
na sierpień-wrzesień 40,4 nom.

Hagdebnrg, 24 maja. — Cukier ziarnisty eicl. worka
92% 16,66, cukier ziam. eicl. 88% 16,90, cnk. ziarn. exd. 
76% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76®/0 Ren dem, 14,40, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 28 26. f. Rafinada 
chlebowa II 27,76, mielona rafln. z beczką 28,60, miel. Melis I 
z beczką 26,6 j. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za maj 12,96— pł.. 13,00 żąd.. czerwiec 
13,00 płac., 13,02% żąd.. sierpień 18.22% plac., 13,27% zt.i

Jzwarta Klasa 18Ö Król. prusKiéj loteryi.
(16) (Popołudniowe ciągnienie.)

(Nnmer,. p«tv który-h wygrana nieoznaczona w n»tri,<a.'. 
w'"rywają 210 ni i-a.)
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(NadLesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. JT. KOMEMDZIM8KI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych od to 

MiTpii bańd''0>-b «a dn nabycia. Ceny nader umiarkowane
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Przewielebnym mówcom — Czcigodnym kon- 
fratrom za bratnią usługę — Obywatelstwu miasta 
Łabiszyna i okolicy, za serdeczny objaw czci 
i miłości dla zgasłego (1907)

ś. p. ks. Stanisława
drogiego brata mojego — okazane w dniu po- 
chowujego —wdzięczne wypowiadam „Bóg zapłać!“

Ks. L. Ziętkiewicz
z Objezierza.

HEYDUCKI & EICHSTAEDT
JRoznaii

polecamy po bard zo
Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknio odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn- 

hutskie

Przy ząliżającó; się setnój rocznicy urodzin nieśmfer
telnej pamięci obrońcy uarodn 8’olskiego Plusa IX.

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

poleca znakomite dzieło: (1709)
Ks. l>r. Józefa Pelczara,

Profesora Uniwers. Jagiell., Kanonika Katedr. it<l.
___ pod tytułem:

Pius IX. i jego wiek
w 3 toniach. Cena Marek 8.

BBP Część dochodu przeznaczona na dokończenie gro-
bowca Piusa IX. w Rzymie.

2IW" Nadsyłający 8 marek w znaczkac ' pocztowych 
w liście wprost do Księgarni Katolickiej Dr. Mil-
kowskiego w Krakowie me ponoszą koiztów przesyłki.

R, Kadzidłowski,
HURTOWNY HANDEL WIN

w w r e m i e
poleca sklep swój starannie zaopatrzony w Wina 
g-órno-węg-ierskie tokajskie, francu
skie, reńskie, mozeiskie i hiszpańskie.

Próby na żądanie franko. (1845)

Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Handel założony
w r. 1853.

a

— I3azar
uizkieh cenach:

Stoiowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

kościelne
Materye złot.o i srebrnolite 
Materye jed wabne i wełniane 
Dywany wg wszystkich wielk. i gat.

Bezpłatnie
dostarczamy

arkusze kuponowe do poznańskich 
4j0 i 3j4> listów zastawnych

po wręczeniu nam talonów
<l812) E Jk K K

Zw iązkiiJSpółek Zarobkowych.> .. V
Gesundes, stärkendes

Nationalgetränk!
Oswald Nier’s

(Haupfgeech&A u. yroetee Restaurant Letpxigarvtr. 119/150,Bsrlhi) 

reine, ungegypste fraaz. Weine (Natur)

von M. —25 Pf. pro <!« Liter an.

nebst

Restaurant
POSEN

Beilinerstr, 16. W» Oswald NI«'« Weto nicht TioW.

Sich leihst den grössten Schaden brtoltl

30 Gentralgesoh., 700 Filialen in Deutaoblandl

nie wysyłam.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście ii producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina gornowęg
t G>’lŁ aJ ¡S 1 e

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Jak w dawniejszych latach tak i w bie 
żącym roku przyjmjemy (1887)

na jarmark poznański
do komisowej sprzedaży.

Prosząc o łaskawe wczesne zgłoszenia się
nadmieniamy zarazem, że wełnę przyjmować 
będziemy do namiotu naszego na płacy Sapie- 
żyńskim od dnia 9 czerwca r. b.

Kwilecki Potocki i Sp.

WiSIO mszalne (vinurn de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy

sięgi.

Wina na wzmocnienie
dla cierpiących na błędnicę, na niedokrwistość 

1 dla rekonwalescentów 
przedn. Alzackie czerwone za but. M 0,80, za 100 litr. M. ICO

Tyrolskie , „ „ „ 0,80, „ „ „ „ 100

______ , _________________ ________ L* —i-------------------- ---------------

Majątek rycerski
w powiecie Gnieźnieńskim, obszarn ca. 
800 morgów ziemi pszennej, w tern ca. 
80 morgów łąk mam zamiar sprzedać 
przy zaliczce około 38000 M. Wszel
kich bliższych informacyi zasięgnąć 
można w Ilanku Ziemskim 
w Poznaniu. (1909)

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (2C6)

w gwoasu “W
hanihurgskie, breraeńskle i im
portowane w wielkim wyborze pe 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku
tecznia się franko.

Włoskie 
Algierskie 
Rumuńskie „ 
Serbskie „ 
Oalinatyńskie, 
Nelnlckle

0,80,
(-,90,
0.90,
1.00.
1,00,
1.10,

100
110
110
120
120
130

Wielebnemu Duchowieństwu k 
i Szan. Dozorom kościołów V 
poleca się organmistrz, Polak, L

J do budowania k
I • ;

1 i wszelkich reperacyi takowych, k 
Za gwarancyą rzetelnej i ta- b

1 iiiśj pracy posłużyć mogą chlu- f 
J bne świadectwa, któremu się k 

w okazać się może. (1812) B

Heble ogrodowe
i szafy do lodu

poleca w wielkim wyborze (1860)

M. Sobecki jr.,
Handel towarów żel., sprzętów kuchennych i domowych,

Poznań, Stary Rynek 53(54
(Róg ul. Jezuickiój)._______________

Widebn. Dnchowielstwn
polecam wielKi 1 uroz
maicony wybór sprzę
tów kościelnych jako to: 
Monstracye w różnych sty
lach, puszki do komunikan
tów I hostyl, kielichy z pa
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do choryeh, am
pułki, kropidła, koelełki do 
wody śwlęconój, nowego 
systemu lawatarze i na
czynia do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarze i do pro
cesy!, kierce, lampy kościel
ne (wieczne) i przed obrazy,

lichtarze z hronzu, mosiądzu I alfenidy, kandelabry, dzwonki harmo
nijne, żelaza do wypiekania hostyl ł wykrywacie do tyehże i t. d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą umieszczony rysunek bardzo 
pięknych 1 praktycznych trybularzy z ulepszonym koUełklem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegają tak prędkiemu 
zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. Stare trybularze przyj
muje do przerobienia kociełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe
racye. posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (1498)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych

WilhelmowsKa ulica »1.

Polecam się do wy
konywania wszelkich prac 
wchodzących w zakres fa-
brykacyl pojazdów«
(Í857) Z szacunkiem

Racibórz.
(1813)

poleca

Felix Przypkowski,
Hurtowny handel win. Fabryka U. Cegielskiego

Poznań, Piekary nr. 21. ► Poznań, J
W. Garbary 51.

f.WaetabM,
pojazdnik.

XT ajnewsza

ręczna centryfugą do mleka
zwana Balance.

Chodzi nadzwyczaj lekko i zapełnię cicho. 
Konstrukcya jćj bardzo prosta i trwała, niepotrzebująca 
naprawy. Oddziela śmietanę znakomicie. Cena przy
stępna. Przy próbie odbytej W tutajszćj akcyjuój, paro 
wej mleczarni uzyskała zupełne uznanie. 1835)

Przyznano jej: zloty państwowy medal w Wiedniu 
zloty medal w Hamburga 
zloty medal w «raz
zloty medal w AlKmaar.

Mamy ją w dwóch wielkościach na składzie. Na próbę chętnie, ją dajemy.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11. 
Wyłączna sprzedaż na W. Ks. Poznańskie.

Sezon
od maja do pa

ździernika. Wody Landek Stacya kolejowa 
Kłodzk 

(Glatz -.

w pruskim Szląsku. Cieple źródła siarczane, kąpiele boro
winowe, Kuracya spacerowa — tuż przy wodach rozpoczy
nają się milowe promenady w lesle, czyste górskie po
wietrze. Nader odpowiednie na choroby kobiece i nerwo
we, reumatyzm, podagrę, osłabienie i przy rekonwale- 
scencyi. Od 20 sierpnia począwszy cena mieszkań 
i. knracyi o polo we zniżona. Dia rodzin lekarzy wolny 
pobyt. Mieszkania jak najtańsze w wielkim wyborze. Bliż
szych wiadomości udziela Zarząd kąpielowy i Związek obwo- 

dowy (B-zirksYcreini. (17 il

"W
poleca po tanich cenach

Pługi Gutowskiego jednoskibowe, do zwyczajnej 
bokiéj órki.

Pługi dwuskibowe najnowszej konstrukcyi.
Brony sześciopolowe do czyszczenia pól kartoflanych

i bnraczanych.
Obsypniki amerykańskie, poznańskie i wrzesińskie.
Wypielacze różnej konstrukcyi. /
Grabie koś ne Tygrys.
Żniwiarki Wooiia. (1911)

. / Katalogi ilustrowane i cenniki franko.

Targ na wełnę
•w 3F@B&aafc

odbędzie się
draia 13-go i 13«g© czerwca.

Namiot nasz jak inne ‘ata tak i w tym roku będzie na 
Sapieżyńskim placu ustawionym, do którego przyjmujemy 
weluę już dnia IP-go czerwca z rana.

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny. (1868)

N. Kierski i Spł.
wv Poznaniu.

łę-

Une des premières et des pins lio- 
norable» maisons de Bordeaux (Vins 
et Spiritueux), ayant une réputation 
de longue date, et dont la marque 
est dans les plus grandes maisons 
et dans la plupart des hôtel» de pre
mier rang en Europe (notamment 
à Paris, Biarritz, Nice, Monte Carlo 
etc. etc.), Maison qui ne fait le com
merce des vins qu’en toute première 
main et qui a chaque année les mo
nopoles exclusifs de quelques — uns 
des grands premiers crûs.

Confierait sa représentation dans 
le Duché de Posen auprès de la 
haute et riche société et de l’aristo
cratie de ces contrées (parmi lesquelles 
elle compte d'importants/' clients) 
à une personne appartenant elle-même 
à la haute société et qui y serait très 
répandue. (19 >0)

Cette agence est susceptible 
de rapporter d’importans re
venus. La maison en que 

stion est représentée principalement 
dans ce s contrées de l’Europe par des 
personnes appartenant à l'aristocratie.

Adresser offres de services anx 
Initiales A. Z. X 1892. Poste re
stante Bureau des Chartrons, Bor
deaux (France).

Une discrétion absolue est assurée 
dans les cas à toute communication

Wielkopa: ska murowana (1908)

■wiła
z pirkiem. sadem i ogrodem warzy
wnym, wysoko bijącym wodotry
skiem, wodociągami itd. w pierwszo
rzędnym miejscu w bawarski' h 
Alpach do zamienienia za zaliczką 
7bOOO M. na wieś rycerską; lub też 
na sprzedaż za zal. przynajmniej 
3e000 marek. Ręflektanci mogą w 
niej zamieszkać. Listy w języku 
niemieckim sub 66058 do p. Bud. 
Hossę w Monachium I (Brieffach).

znajdzie zatrudnienie chwi
lowe w biurze Banku
Przemysłowców.

Miody człowiek poszukuje posady

ekonoma

Fabryka organ
Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych

ssrgan kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

Wtocbsię tylkozzaufaniernzgłosiń
SórLICHTA wPozńąnii

pod dyspozjcyą właściciela lub głó
wnego rządzcy. Łaskawe oferty sub 
8. S. Gułtowy p. Nekla. (1906)

Za redakcją odpowiedzialuy Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

atozona189-7 »rjtienna i,dyskretna usług 
“dia-sprzedającychi’ kupujących. 

waitohize rekomendacj e.

ÜOLOmi DGBDD
W dzień Wniebowstąp. Pańskiego.

Wbił ise&ctrt wajgbwy-

Foczątek o godz. 4l/g. 
Jazda na kucach i wielbłądach

Wieczorem oświetlenie ilnniinacyjne
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